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Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 6 (zoh. Zeitungs-Preis- 
1 »te p. i893 Abth.ilung II. s. Nr. 60.) 

innych krajach ■. cena poznańska z do-
łączeniem przesyłki.

f tna offłcszeń
«yüusi ’6 fenygów od drobnego aiedmto- 
łaiuowego wiersza. — Reklamy po 30 fer. 
od wiersza.— Przekład na polski

bezpłatnie.

Rajchmann i
Haase
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Poznań, 24 października.
Z bieżącej chwili.

W chwili, gdy rzeczpospolita francuzka brata 
się ostentacyjnie z autokratycznym caratem, szcze
gólniejszego nabiera znaczenia broszura barona Fal- 
kenegga* 1), w tych dniach wydana, a traktująca o za
borczych pożądliwościach caratu i o niebezpieczeń
stwie panslawizmu dla zachodniój Europy. Autor 
porównuje naszą epokę zbrojenia milionowych armii 
z czasami wędrówek ludów, kiedy również cale na
rody, aż do ostatniego zdrowego i silnego mężczy
zny, były każdej chwili gotowe do napaści wojennćj. 
Ozem zaś dla owych czasów byli Hunowie, tćm w te
raźniejszości są Rosyanie. Jako „wiecznie grożący 
bicz Boży“ — mówi baron Ealkenegg — przedsta
wia się carat, zajmujący co do obszaru szóstą częśó 
naszego globu. Żadne mocarstwo nie prowokuje 
w tak wysokim stopniu swoich sąsiednich krajów, 
jak Rosya, a Europa będzie kiedyś żałowała, że’po- 
zwoliła jćj wzi ość do obecnćj potęgi. Będzie bowiem 
potrzeba wielkich zasobów sił i walk licznych, gi
gantycznych, aby temu „kolosowi o nogach glinia
nych“ nadać przynależne stanowisko mocarstwa azya- 
tyckiego. Ale dzień tćj walki przyjść musi, im prę- 
dzój tóm lepićj — najlepiej wybrać go teraz. 
Wszakże już dzisiaj R.sya tak postępuje, jakoby 
rozstrzygała wojną i pokojem, jakoby od nńj zale
żały wszystkie mocarstwa. Niestety, Rosya doszła 
do takićj potęgi, dzięki błędom, popełnionym przed 
stu laty przez dyplomacyą europejską — dzięki roz
biorowi Polski. Zniszczono wówczas wielkie pań
stwo, w gruncie rzeczy jedynie dla tf go, aby powięk
szyć potęgę caratu; od tego bowiem ważnego wy
padku Rosya zaczęła marzyć o panowaniu nad ca
łym światem i do marzeń tych poczęła politykę swoją 
stósowaó. Polska miała wielką, wszech histo
ryczną misją ł ronienia wschodniej Europy od ze
tknięcia się ze światem rosyjsko-tatarskim, miała być 
przedmurzem Zachodu, naturalnem przejściem z euro
pejskich do na pół azyatyckich żywiołów. Polska już 
przez sam katolicyzm wię.ćj zbliżoną była 
do zachodniój Europy i jćj cywilizacyi, ni- 
niźli prawosławna Rosya. Rozbierają więc Polskę, 
napasły odnośne mocarstwa molocha-Rosją, tak, iż 
wyrósł eto na potwora, który obecnie zagraża Euro
pie i od którego zawisły losy cywilizacyi. Moloch 
ten może rozpalić żagiew wojenną i zt i szczyć kilko- 
wiekową pracę cywilizacyi.

Oto główna treść pierwszej, nsjważniejszćj 
części broszury barona Palkenegga. W drugićj 
części mówi autor o manifestaoyach kronsztadzkich 
i o bratania się Rosyi z Prancyą. — Car — pisze 
Ealkenegg — słuchający z odkrytą głową marsy- 
lianki, tego hymnu tryumfalnego przeciwko tyranii, 
byłby jeszcze przed dziesięciu laty zaliczon do naj
śmielszych, nieokiełznanych fantazyi. Wspólna 
jednak nienawiść do Niemiec urzeczywistniła to po
zorne nieprawdopodobieństwo. Prancya z nienawiści 
zapomniała o swój godności republikańskiój, i zucając 
się do nóg bezwzględnie autokratycznemu rządowi, 
który rok rocznie tysiące najniewinniejszych ludzi 
wiesza za polityczne „zbrodnie“ lub wysyła na wy
gnanie w lody sybiryjskie. Także Rosya, autokra
tyczne cesarstwo o mistyczno-religijnych zapatry
waniach, zchodzi w skutek nienawiści z drogi swego 
dotychczasowego rozwoju, jeśli się łączy z „Jakobi
nami“ z nad Sekwany, którzy monarchią nożem 
zwalczali i zwalczać gotowi.

’) „Die neue Gottesgeissel“-

* Prawybory odbędą 'się w przyszły wtorek 
31 bm., a rozpoczną się o godz. 9 zraua.

Z przepisów wyborczych i wskazówek, które- 
ćmy już kilkakrotnie powtarzali, wyjmujemy to, co w 
stadyum prawyborczem wiedzieć i do czego się za- 
stósowaó należy.

Prawyborcy trzeciego oddziału rozpoczną gło
sowanie podług porządku alfabetycznego.

Niechaj się więc każdy prawyborca z tćj kla
sy stanowi punktualnie o godz. 9 zrana w lokalu 
wyborczym.

Kogo wywołają, ten przystąpi do 3tołu i wy
mieni nazwska kandydatów, na których głos oddaje. 
Trzeba wyraźnie podać każdego kandydata z imie
nia i nazwiska, a w danym razie i stan jego ozna
czyć.

Po ukończeniu głosowania w trzecim oddziale, 
następuje drugi, a po nim pierwszy oddział.

Ktoby się spóźnił na wybory, ten może się 
zgłosić do stołu i zażądać, aby od niego głos ode
brano; ale to tylko w takim razie uczynić może, je
śli głosowanie jego oddziału jeszcze zamknięte«# nie 
zostało.

Djpóki przewodniczący nie ogłosi, że głosowa
nie w jednym z oddziałów ukończone zostało i do
póki nie wezwie prawyborców, aby wyszli z lokalu 
dopóty trzeba pozostać w lokalu wyborczym, bo 
gdyby przyszło do ściślejszego wyboru, trzebaby po
nownie głosować.

Wybory odbywają się bardzo szybko, więc 
wszyscy prawyborcy, z wszystkich trzech oddziałów 
powinni się wcześnie stawić w lokalu wyborczym.

W y b o r y.
Na św. Łazarzu, w lokalu p. Waltra, odbę

dzie się jutro o godzinie 8 wieczorem zebranie przed

wyborcze celem utworzenia podkomitetu i porozumie
nia się w sprawie nadchodzących wyborów.

Jarocin, 23 października. 
Największa sala w naszem mieście nie była 

w stanie pomieścić dzisiaj przybyłych wiecowników. 
Znaczna część zapełniła przedsionki i schody. Przy- 
oyło osób około 1000, przeważnie gospodarzy wiej
skich i mieszczan z Jarocina i Żerkowa. Księży 
widzieliśmy pięciu, obywatelstwo wiejskie rnniój li- 
nznie dopisało.

Zebranie zagaił ksiądz dziekan Sadowski 
Iłuższem przemówieniem, zaznaczając potrzebę zgody 
i solidarności. „Walczyliśmy razem w ciężkich cza
sach walki kulturnój, pracujmy razem i nadal soli- 
larnie, ja nie znam partyi ludowćj i dworskiój, ja 
nhcę znać tylko sprawę polską“.

Następnie zabrał głos poseł dr. Dziembowski 
s Poznania, który oświadczył, że nie ma zamiaru 
sdawania relacyi poselskiej, w ścisłem tego słowa 
snaczeniu, ale pragnie przedstawić zasady polityki 
laszćj w kraju i w Berlinie.

Mówca dał krótki obraz rozwoju nowego kie
runku polityki Koła parlamentarnego i zaznaczył, że 
„Orędownik“, który niegdyś bardzo gorąco zachęcał 
do opuszczenia polityki protestu i opozycyi, dziś, 
?dy Koło poszło tą drogą, zmienił swoje zdanie, po
wołując się na powagę ś. p. Niegolewskiego, którego 
politykę niegdyś tak ostro potępiał.

Mówca odpiera w dalszym ciągu zarzuty czy
nione reprezentantom polityki ugodowój, jakoby za
gracali poczucie godności narodowój. Zarzut ten 
iwiadczy albo o zupełnój nieznajomości naszój poli
tyki, albo co gorzój o złój wierze przeciwników, któ
rzy nie mając lepszych argumentów, pragną fraze
sem bez treści pobudzić opozycyą. Polityka ugodowa 
ma na celu wywalczenie uznania naszój narodowości 
i stworzenie bytu odpowiedniego godności narodowój. 
Nie wyrzekamy się bynajmniój naszśj narodowości, 
ale oddając cesarzowi, co cesarskiego, okazując za
ufanie do rządów wielkodusznego monarchy, mamy 
nowy tytuł do żądania opieki i równouprawnienia. 
Polityka Koła prowadzi może do przejęcia pewnych 
ciężarów, ale do tego każdy poseł ma prawo i obo
wiązek, skoro chodzi o dobro naszego społeczeństwa. 
Dla osunięcia naszych słusznych życzeń na polu 
szkolnictwa, dla wywalczenia uznania naszego bytu 
narodowego, musimy ponieść ofiary pieniężne, na tern 
zasadza się właśnie patryotyzm.

Przeciwnicy twierdzą, iż nowy kierunek poli
tyki polskićj nie przyniesie nam żadnych korzyści, 
powołują się na orzeczenia nieprzychylne ministrów 
pruskich — ale zapominają, że fortuna variabilis, 
że ministrowie ustępują i muszą ustąpić, jeżeli nie 
są w stanie zrozumieć interesu państwa i jćgo ludno
ści. Polityka nowa polska powoli, ale ciągle zy
skuje uznanie, dowodem tego artykuł w „Preussische 
Jahrbücher“.

Bądźmy cierpliwi, nie łatwo zmienić ducha 
opinii niemieckiój, stojącćj dziś jeszcze pod wpły
wem żelaznego księcia i nacyonal-liberałów.

Następnie przeszedł mówca do omówienia na
szych wewnętrznych stosunków, wystąpił ostro prze
ciw budzącój się u nas walce klas. Najwznioślejszą 
zasadą chrześciaństwa jest przykazanie miłości; ne
guje chrześciańskie przykazania, kto walkę klas 
wywołuje. Na tćj właśnie zasadzie polega teory& 
socyalistycsna.

Oprócz tego występuje u nas na jaw- walka 
interesów materyalnych egoistycznych. Mieszczanie 
i rzemieślnicy są przeciw cłom na płody rólnicze, 
pragną mieć tanie zboże, a z drugićj strony żądają 
przymusu cechowego, usunięcia pewnej konkurencji, 
aby osiągnąć wyższe ceny za swoje wyroby. Inte
res rólników jest odmnienny; nie mogąc istnieć przy 
dzisiejszych cenach, żądają i oni opieki prawa.

Żądania te wypływają z ogólnej ekonomioznćj 
biedy, tak w rolnictwie jak w rzemiośle i przemyśle,
i rzeczywiście należy starać się o naprawę stosunków 
o polepszenie doli tych sfer, gdyż inaezćj nastąpią 
katastrofy ekonomiczne, które mogą być zgubne dla 
samego państwa. PosG nasz oświadcza się za po
stulatami sfer rzemieślniczych co do reformy praeo- 
dawczćj, ale zaznacza, że nie rychło można się spo
dziewać naprawy stosunków. Tymczasem powinniśmy 
i w tój mierze pracować na podstawie solidarności 
naszych interesów. Mówca zwraca się do ziemian 
z prośbą o poparcie swojskiego przemysłu i handlu 
i uznanie zasady: swój do swego. Ale zdrugićj 
strony przestrzega mieszczan, żeby nie zrażali sobie 
naszych sfer wiejskich.

Jakże chcecie żądać poparcia ze strony ludzi, 
przeciw którym występujecie w sposób ostry, nie 
szczędząc oszczerstw i podejrzeń? I po waszćj 
stronie jest wina, a najgorzój bronią waszych za
grożonych interesów ekonomicznych ci właśnie, co 
rzekomo w waszym interesie wywołują waikę sfer, 
które skazane są na wspólną pracę, na wspólne 
życie narodowe i na wzajemne poparcie.

Dlatego tćż poseł nie może być jednostronnym, 
uznając potrzebę reformy stosunków rzemiósł, uznaje 
również potrzebę poparcia stosunków rolnika. Poseł, 
któryby bronił jednostronnych interesów ekonomi
cznych, nie wypełni swego posłannictwa. Słyszy 
się głosy: chcemy mieć rzemieślnika w reprezenta
cji, za parę lat pójdziemy dalćj, pojedyńcze rze
miosła będą żądały uwzględnienia, późnićj przyjdą 
życzenia czeladników, którzy również oświadczą, że 
majster niedostatecznie uwzględnia ich położenie

W dalszych konsekwencyach doszlibyśmy do zupeł
nego zatracenia ostatecznego celu, do którego dą
żymy. W parlamentach i sejmach nie chodzi o re- 
prezenłacyą sfer ekonomicznych łub społecznych, ale 
o zasady polityczne.

To tćż poseł w Berlinie nie może pracować 
w interesie pewnćj kasty, lub dla wyłącznych egoi
stycznych materyalnych postulatów, dla posła jest 
jedna podstawa : narodowość i wiara. W obronie 
tych skarbów stajemy w Berlinie.

W dyskusyi nad mową posła naszego zazna
czyła rartya mieszczaństwa, iż godzi się zupełnie na 
politykę ugodową. Wystąpiła tylko z zarzutem, iż 
tego dawno nić zrobiono. Rozprawy nabrały dopiero 
ostrego charakteru, wśród przemowy pewnego gospo
darza, który rzekomo miał zaczepić partyą mieszczan, 
iż nie szanuje duchowieństwa.

Pan Jachowski uroczyście przysięgał się, iż 
jest prawym katolikiem i szanuje nasze ducho
wieństwo.

Komitet zaproponował na kandydatów po
selskich :

ks. dr. Jażdżewskiego, 
radzcę Mottego,
Marcina Palacza.

Pan Jachowski żąda w dłuższćj mowie równo
uprawnienia dla mieszczan, i żąda, aby w miejsce 
p. Mottego postawić p. Offierskiego z Poznania. Nie 
chcemy być używani tyiko do roznoszenia kartek 
wyborczych i do głosowania, ale pragniemy uwzglę
dnienia przy wyborze na posłów. Od tćj chwili roz
poczyna się gwar i hałas na sali, głos przewodni
czącego ledwo słuchać można. Rozpoczyna się gło
sowanie przez itio in partes. Za listą komitetu 
okazuje się większość złożona wyłącznie z naszych 
wiejikich gospodarzy.

Przy rozchodzeniu się na strony hałas się 
wzmaga, bo tćż nie było rzeczą łatwą w tłoku nie 
do opisania, zmienić miejsce. Diią się słyszeć z je
dnej strony głosy : precz ze szlachtą 1 precz z du
et owieństwem! a z drugićj wołają gospodarze: chce
my szlachty, ze szlachtą i z księżmi — itp.

Z trudnością tjlko udaje się przewodniczącemu 
przedstawić kandydatów na delegatów w osobie 

ks. Obsta z Potarzycy i 
p. Obrąpalskiego z Radlina.

Pąrtya mieszczan żąda, uwzględnienia i propo
nuje w miejsce księdza Obsta pana Jachowskiego. 
Zamięszanie staje się coraz większe na sali, z tru
dnością tylko można przeprowadzić głosowanie, 
któi e wykazuje większość po stronie komitetu. Po 
skonstatowaniu tego rezultatu słychać głosy prote
stu, nie ma mowy o przywróceniu porządku i dla 
tego nie można już było przystąpić do wyboru no
wego komitetu, zebranie zostało solwowane.

Zebranie to choć burzliwe, a może właśnie 
dła tego świadczyło o głębszem zainteresowaniu się 
sprawą publiczną. Mieszczanie Jarocińscy i Żor- 
kowscy stawili się bardzo licznie i choć nie uzyskali 
większości, to przyznać należy, iż stanowili przeszło 
trzecią częśó zebranych.

Skonstatować tylko jeszcze muszę fakt bardzo 
wybitny, że przeciw mieszczanom zwartym szeregiem 
stanęli gospodarze okoliczni.

Z ich strony słychać było wykrzykniki: precz 
z „Orędownikiem“, do rzemiosła łyki a nie nam 
przewodzić, a skoro z pewnćj strony powstała myśl 
zrobienia pewnych koncesyi dla mieszczan, to strona 
gospodarzy zaprotestowała jak najenergieznićj i krzy
knęła, to my ua to nie pozwolimy.

Władza policyjna była licznie reprezentowaną, 
to dało widocznie powód partyi mieszczańskiej do 
krzyków, że księża na nas polieyantów sprowadzili.

Sierakowo, 23 października. 
Na przedwyborczem zebraniu w Sierakowie po

stawiono następnych kandydatów:
Stefana Łąckiego,
Hektora hr. Kwileekiego,
Ks. Grzegorza Henniga, proboszcza z Siera

kowa.
Przebieg zebrania odbył się z godnością i spo-

Na wiecu w Kościerzynie wybrani zostali 
kandydatami poselskimi pp. dr. Mizerski z Poznania 
i Miehał Kalsstein z Klonówki. Delegatem dr. Pei- 
lowski, zastępcą Władysław Stachowski z Koście
rzyny. _________

W Tczewie wybrano na kandydatów pp. dr. 
Mizerskiego z Poznania i Michała Kalksteina z Klo
nówki. — Na delegata p. Woelkę z Tczewa, na za
stępcę p. Wojciechowskiego.

Drugi wiec przedwyborczy odbył się zeszłćj 
niedzieli w Opolu. Obecny na niem p. major 
Szmula oświadczył, że przyjmuje napowrót kandy
daturę, gdyż przekonał się, że lud koniecznie tego 
pragnie.

Na drugiego kandydata wybrano p. Nadbyla, 
który w liście do redaktora „Gazety Opolskićj“ 
p. Koraszewskiego oświadczył, iż będzie sobie uwa
żał za honor i zaszczyt, jeżeli mu okręg wyborczy 
opolski znowu Swoje zaufanie ofiaruje.

Bogu dzięki, iż przyszło do zgody!

Od p. Józefa Starka z Mogilna otrzymujemy 
pismo, w którem zbija umieszczone w nr. 242 „Kur. 
Pozn.“ zdanie:

„Przewagę liczebną wyzyskał pan Stark, adept 
Szymańskiego, w ten sposób, iż kazał swym po
plecznikom wybrać komitet, złożony z ludzi zupełnie 
nieznanych, wykluczając obywateli ziemskich i inte- 
ligencyą, oraz duchowieństwo“.

P. Stark twierdzi, że proponował zebranym 
pp. Zygmunta Różańskiego z Padniewa, nieobe
cnego księdza proboszcza Sięga z Orchowa, Gru- 
dziebkiego z Ozarnotula, Głuszkowskiego z Targo- 
wnicy, Zakrzewskiego z Linówca i weterynarza 
Kłossow§kiego — którzy atoli wyboru przyjąć nie 
chcieli. W imieniu ts. proboszcza Sięga oświadczył 
p. Różański na podstawie listu tegoż, że wyboru do 
komitetu pod żadnym warunkiem nie przyjmie.

Dalćj oświadcza p. Stark:
„Nieprawdą jest, iż komitet powiatowy wy

borczy powiatu mogilnickiego wydrukował lub wy
drukować kazał w „Orędowniku“ sprawozdanie 
z swych czynności, o którem donosił „Kur. Pozn.“ 
w nr. 242 z dnia 22 października r. b.“

Rozważajmy !
Wiedeń, 23 października.

(gg) Rezolucja Koła polskiego w sprawie 
e xperymentu semity-biurokraty Steinbacha tak do
kładnie wyjaśniła sytuacją, że właściwie do naszych 
dawniejszych wywodów, tak stanowczo zatwierdzo
nych przez nasz najwyższy areopag narodowy, nie 
potrzebawalibyśmy dodać niczego. Z przyjemnością 
można zaznaczyć, że w tćj kwestyi wszystkie polskie 
dzienniki konserwatywne zasadniczo zajęły to samo 
stanowisko, i że dzienniki liberalne, które mniój lub 
więcćj wyraźnie popierają projekt Steinbacha, nie 
oddziałały wcale na liberalnych członków Koła pol
skiego. I w tym razie wszelkie różnice stronnicze 
w Kole zatarł wzgląd na wyższy interes narodowy. 
W każdym narodzie muszą się ścierać dążności za
chowawcze i postępowe (czy liberalne), ale na ze
wnątrz powinna zawsze dopisać solidarność narodo
wa, mniejsza o to, czy walka toczy się odtylcowemi 
karabinami czy uchwałami parlamentarnemi. Jak 
w wojnie stronnictwo, któreby przeszło na stronę 
nieprzyjaciela, dopuściłoby się po prostu zdrady 
stanu, tak w danych okolicznościach stronnictwo 
polskie, któreby się oświadczyło za „reformą“, bę
dącą niewątpliwym zamachem na naszą narodową 
pozycyą w Galicyi i na nasz dotychczasowy, słuszny 
wpływ w monarchii austryackićj, ciężkoby zawiniło 
wobec narodu, mniejsza o to, czy przewrotnością 
(którćj nie przypuszczamy), czy też tylko zbytniem 
uleganiem „popularnym“ hasłom bez należytego zba
dania ich oddziaływania na nasz interes narodowy.

Jak wiadomo, Koła polskie potępiło projekt ze 
względu na interes państwa, kraju i swe zasady 
autonomiczne. To ostatrie wyrażenie, oczywiście 
nie oznacza nic innego, tylko, że Koło pol
skie, jak zawsze, obstaje przy swych za
sadach autonomicznych. Obstawająe przy nich, 
nie żądamy n. p., aby niemiecka lewica wy- 
rzekla się swego programu centralistycznego i za
mieniła się w stronnictwo autonomiczne albo federa- 
listyezne. Owszem, gdyby się to kiedy stało — na
tenczas Polacy w Austryi byliby zmuszeni zamienić 
się w centralistów ! Brzmi to jako śmiały parodoks, 
to też, gdy będzie chwila wolniejsza, nie omieszka
my obszernie wyjaśnić i uzasadnić tego zdania. Na 
teraz dość zaznaczyć, że w każdem zdrowem pań
stwie powinny się równoważyć prądy autonomiczne 
(czy federalistyczne, odśrodkowe)! centralistyczne 
(czyli dośrodkowe). Państwo, w którem zupełnie 
przeważa prąd centralistyczny, staje się takiem mon
strum, jak nowoczesna Prancya, gdzie wystarcza 
burda motłochu paryzkiego przed Tuileryami lub 
Palais Bourbon, aby sprowadzić nie tylko zmianę ga
binetu, nie tylko pewnćj dynastyi, ale nawet całego 
ustroju państwowego. Na odwrót państwo, w któ
rem stanowczo przeważają prądy federalistyczne, 
staje się taką karykaturą, jak dawna Rzesza nie
miecka, którą kanclerz szwedzki Oxenstierna nazwał 
„anarchią, istniejącą tylko z dopuszczenia Bożego“, 
albo też tak słabnip i tak łatwo staje się pastwą 
innych, jak — Polska! W wszystkich wielkich fe- 
deraiistycznych państwach tegoczesnych, w Stanach 
Zjednoczonych P. A. (demokraci-federaliści, republi- 
kanie-ceatraliśń), w cesarstwie niemieckiem, w Au- 
stro-Węgrzech równoważą się prądy federalistyczne 
i centralistyczne i na tem jedynie polega możliwość 
bytu i normalnego rozwoju.

W Austryi stronnictwo centralistyczne jest tem 
potrzebniejsze, ponieważ z powodu różnic narodowo
ściowych tutaj łatwićj, niż w innych państwach, dą
żności federalistyczne zamieniają się wprost w sepa
ratystyczne. Już teraz w tak zwanćj frakcyi nie- 
miecko-narodowćj pojawiają się prądy federalisty
czne, odwołujące się: 1) do narodowego interesu 
niemieckiego, 2) do prawa historycznego, na mocy 
którego od średnich wieków aż do roku 1866, tak 
zwane dziedziczne prowineye Habsburgów (t. j. Au- 
strya z wyjątkiem Galicyi i Dalmacyi) tworzyły 
częśó cesarstwa niemieckiego. Oczywiście takie nie
mieckie dążności federalistyczne mogłyby Austryi 
stać się niebezpieczniejszemi, niż wszelkie inne. Do
tąd opiera im się stanowczo centralistyczne, niemie
ckie stronnictwo. Gdyby tego oporu zaniechało, albo 
znikło z parlamentarnćj widowni, Koło polskie i kon
serwatyści niemieccy musieliby wystąpić w obronie 
prądu dośrodkowego.



Tyle na dziś o téj kwestyi.
Wracamy teraz do wypowiedzianego powyiéj 

zdania, że, powołując się na zasady autonomiczne, 
Koło polskie piagnęło tylko zaznaczyć swoje dotych
czasowe polityczne stanowisko, ale nie miało na my
śli specyalnéj kwestyi, którąby zamierzało przepro
wadzić w rozprawach nad projektem rządowym. Je
den z dzielników czeskich otrzymał wiadomość z 
Wiednia, że Koło gotowe przystać na Steinbacho- 
wską „reformę“, byle sejmowi lwowskiemn zostało

Ïrzywrôcone prawo, wybierania swej delegacyi do 
zby poselskiéj.

Korespondent wasz taką reformę uważa jako 
nadzwyczaj pożądaną i słuszną. Właśnie dla tego 
niedawno tema przypomnieliśmy- publiczności naszéj 
niemal zapomnianą tezolucyą sejmu lwowskiego 
z września roku 1868. Atoli taka zmiana nie da 
«ç żadną miarą przeprowadzić przy dzisiejszych sto
sunkach parlementamych. Wymaga oua bowiem a/> 
głosów członków Izby poselskiéj. W pewnych wa
runkach niemiecka lewica i stronnictwo niemiecko- 
narodowe przystałyby wprawdzie na ugodę z Galicyą 
na wzór węgiersko-chorwackiśj, ale te dwie frakcye 
w połączeniu z posłami polskimi nie rozporządzają 
*/» częścią głosów Izby. Wszystkie zaś inne frakcje 
stanowczoby się opierały tikićj ugodzie, najbardziéj 
konserwatyści niemieccy 1 Czesi. Przy jakiéj ta- 
kiéj znajomości stosunków parlamentarnych uie mo
żna więc żadną miarą przypuścić, aby Koło polskie 
spodziewało się n a t e r a z przeprowadzić wyklu
czenie Galicyi z ściślejszego związku prowincji au- 
stryackich.

Druga ewentualność byłaby ta, że w obradach 
nad projektem rządowym, pojawi się wniosek, aby 
wszystkim sejmom oddano prawo wybierania delega 
cyi do Izby polskiéj. Nie może jednak być mowy 
o tem, aby taki wniosek w dzislpjszéj Radzie pań 
stwa uzyskał potrzebną większość 2/» głosów, cho
ciażby za nim głosowali posłowie polscy. Tymcza 
sem posłowie polscy żadną miarą nie mogą popierać 
takiego wniosku. Jeżeli bowiem jest, jak dowodzi 
przykład Węgier, rzeczą możliwą, aby istniał parla 
ment, wybrany bezpośrednio, do którego jedua pro 
wincya wysyła posłów wybieranych przez sejm kra 
jowy — to parlament, wybierany przez 17 sejmów 
jest anomalią. Prawda, że ta anomalia istniała aż 
do roku 1873, ale ztąd nie wynika, aby interes 
państwa pozwalał na jéj przywrócenie. Przypomi 
namy sobie, że w roku 1870, na początku wojny 
francuzko nietnieckiéj, gdy lada chwilę rząd wspólny 
mógł być zmuszony odwołać się do parlamentu, ze 
strony zagorzałych federalistów, którzy wzbraniali 
się obesłać Radę państws, pojawił się projekt, aby 
— rząd kredytów, potrzebnych ewentualnie na wojnę, 
zażądał od... sejmów krajowych! Zapewne w 
praktyce zawsze większa część sejmów krajowych 
wyśle swe delegacje do Rady państwa. Jednakże, 
skoro chodzi o prawo, trzeba się z góry liczyć 
z przypuszczeniem, że w danym razie 17 sej
mów nie obesłałoby Rady państwa i że za 
tew rząd musiałby kredytów na wojnę żebrać u 
17 sejmów ! To było możliwe w średnich wiekach, 
gdy przygotowania do wojny trwały... całe lata, ale 
dziś, gdy te przygotowania trwają czasem tylko 
tygodnie, jak w r. 1870, taka maszynerya parla
mentarna zakrawałaby na samobójstwo polityczne 

Nie potrzebujemy dłużćj rozwodzić się nad tą 
kwestyą, ponieważ na seryo ani o tem mowy być 
nie może, aby parlament zabrał się do przywrócę 
nia sejmom krajowym prawa wybierania posłów do 
Rady Państwa. To jest obecnie kwestya czysto 
teoretyczna, która nawet nie pozostaje w żadnym 
związku z projektem rządowym. Ten dotyczy roz. 
szerzenia prawa wyborczego, które według naszego 
osobistego przekonania, nie jest wcale potrzebne 
ale wskutek zakrawającej na zamach stanu inicja
tywy rządu, stało się koniecznem. Chodzi więc tyl
ko o to, aby to rozszerzenie prawa wyborczego od 
było się w sposób najmniój szkodliwy dla was i dla 
państwa.

Na szczęście w tćj mirrze interes trzech głó 
tvnych stronnictw, ale też tylko tych, jest tak dale 
ce identyczny, że byle Die udało się pokątnym in 
trygom rozchwiać tę solidarność, co nie można 
wątpić, że ta licząca, około 230 głosów większość 
parlamentarna, reprezentująca ogromną większość 
wyborców, najpoważniejsze warstwy społeczne, 
mająca w swem gronie ludzi najpoważniejszych uro 
dżemem, zdolnością i politycznem doświadczeniem 
zdoła zniweczyć wszelkie zamysły podstępne i prze 
prowadzić rozszerzenie prawa wyborczego w sposób 
odpowiedni.

Oczywiście, jak w Kole polskiem znalazł się 
jeden poseł (na szczęście tylko jeden), który się ujął 
za projektem p. Steiubacha, tak też w niemieckiéj 
lewicy i w klubie konserwatystów są niektórzy po 
słowie, którzy sprzyjają radykalnéj zmianie wyb r 
czćj. Gdybyśmy z tutejszych dzienników żydów 
skich, które zawsïe miały wielką słabość do pana 
Steinbacha i które wołałyby sojusz niemieckiéj lewi 
cy nawet z Młodoczechami, niż z klubem polskim 
zwłaszcza z klubem konserwatystów, mieli wnosić 
usposobieniu niemieckiéj lewicy, natenczas stronni 
ctwo to powinnoby nawet przelicytować p. Steinba 
cha i głosować za suffrage naiversel. Ale pomiędzy 
tą prasą a niemiecką lewicą zachodzi podobny stó 
sunek, jak pomiędzy polską lewicą a jéj dobrowolne 
mi organami. W téj mierze wystarcza zupełnie — 
wniosek p Baernreithera, a skoro kwestya reformy 
wyborczej stanie na seryo na porządku obrad par 
lamentu (jutrzejsza wstępna rozprawa będzie tylko 
popisem oratorskim), natenczas niewątpliwie wyka 
że się zupełna identyczność trzech umiarkowanych 
stronnictw w téj kwestyi.

Reassumując nasżS" wywody, zaznaczamy:
1) Obdarzenie Galicyi autonomią, jaką prze 

widziała rczolurya sejmu lwowskiego z 23 
września r. 1868, a zatem też oddanie sej 
mówi prawa wybieranie swéj delegacyi do 
Izby poselskiéj, ze wszech miar pożądane 
przy dzisiejszéj konste.laeyi parlamentarnéj 
jest absolutnie niemożliwe.

2) Równie niemożliwera, a nadto z interesu 
państwowego nie pożądanefn byłoby przy 
wrócenie wszystkim 17 sejmom krajowym 
prawa wybierania (albo też nie wybierania!) 
delegacji swych do Rady państwa ;

3) Obie te kwestye nie pozostawają w żadnym 
organicznym związku z rozszerzeniem prawa 
wyborczego ;

4) Pewne, ile możności skromne rozszerzenie

tego p awa, przy ściąłem zachowaniu 4 ku- 
ryż, wskutek podburzenia mas przez inicja
tywę rządu, stało się koniecznem.

,Hic Rhodus, hic salta!*

Półwiekowy jubileusz
Zatonaic NajśiiMo Serta Jmeto te Lwowie.

szystkich Chrystusowi pozyskać, zakonnice N. Serca 
Jezusowego nie tylko się starają o stosunki ze sta
nami wyższemi, ale z tą samą miłością i gorliwością 
zstępują i do niższych, aby i tam królestwo Chry
stusowe utrzymywać i szerzyć. W końcu staraniem 
Dzieci Maryi a pośrednio klasztoru odbyta się 
w r. b. misja w więzienia kryminalnem, zwanem 
« Brygidek, bo uieszczącem się w gmachu po tych 
zakonnicach. Za łaskawem przychyleniem się ży
czliwego téj sprawie starszego prokuratora p^ńitwa, 
radzcy zdrowia p. Zdańskiego, zarządzającego wię
zieniami, który więźniów od pracy na rztcz skarbu 
uwolnił, kazał tam z wielkim pożytkiem pi zez dni 
kilka ks. Klemens Baudis, Jezuita. Któż by się 
był domyślił, że te rekolekcje, niosące pociechę 
i pomoc duchową nieszczęsnym winowajcom, były 
dziełem niewiast pobożnych, które już w roku po
przednim (1892) podobne ćwiczeuia duchowne urzą
dziły dla kilkuset obojéj płci mieszkańców domu 
ubogich u św. Łazarza, dawane przez ks. Waszyę 
T. J. i koszta ich poniosły ? Co que la femme 
vêtit, Dieu le veut, ale można téZ na odwiót powie
dzieć, że kobieta zacna najpierwsza sercem pojmie 
i wykona to, czego Pan Bóg chce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

(Ciąg dalszy.)
Pól wieku miuęlo od założenia tego klasztoru. 

Ma on swoje dzieje, jak wszystko co ludzkie, w 
zmiennych toczące się kolejach. Nałożony pod pro- 
tekcyą i przy współdziałaniu austryackiego arcy- 
księcia, teraz, oprócz wdzięcznój pamięci dla swego 
ówczesnego dobroczyńcy, żadnego innego związku ze 
sferami rządowemi nie ma. Trwający przez długie 
lata wykład nauk w języku francuzkim zastąpiony 
został ze zmianą stosunków ojczystym. Dzieci teraz 
wyłącznie polskie, z rozmaitych stron kraju, nawet 

Wielkopolski, zgromadzone. Nie za mato i h i nie 
za wiele. Liczba ośmdziesięciu prawie stale się te
raz utrzymuje, właśnie tak, że za ciasno uczennicom 
nie jest i dostatecznie doglądać je można. Zamiast 
jedynéj Polki zakonnicy, biorącój udział w zaloże- 

iu domu, teraz przeważna ich liczba z pomiędzy 
naszych rodaczek. Cudzoziemek Francuzęk i Nie
mek tyle, ile potrzeba, aby się panienki dobrze wy
uczyły obcych języków. Przełożoną jest również 
Polka: wielebna Matka Bronisława Kratzer, dobrze 
zuaua wielu paniom w Wielkopolsce z czasu pobytu 
swego w klasztorze poznańskim. Opłata umiarko 
kowana, bo 450 złr. za wszystko, z wyjątkiem lekcyi 
nadobowiązkowych, jak muzyka, śpiew, rysunek. Po 
łożenie wyjątkowo wspaniałe i zdrowe, bo za mia
stem wysoko, przy woluym placu św. Jura, naprze
ciw grecko-katolickiego archikatedralnego kościoła. 
Ogród wielki, iztery hektary obszaiu wynoszący 
Wszystkie pomyślne warunki moralne i hygieniczne 
są tu zjednoczone bardzo szczęśliwie, ztąd też insty
tut rozwija się najpomyélniéj i ma nawet nadzieję, 
że otrzyma niezadługo prawa publicznéj szkoły rzą 
dowéj, choć jest tylko zakłtdem prywatnym, nie 
przyjmującym panienek dochodzących, czyli externôw.

Nie może wchodzić w zakres tego aitykułu 
opisywanie dziejów półwiekowych téj szkoły kia- 
sztornéj, która dotąd do tysiąca panienkom dała 
wychowanie a co najważnifejsza, wpoiła w nie głę
boko zasady katolickie a przez to największą wy. 
świadczyła usługę naszemu polskiemu spohezeństwu 
Trzecie pokolenie, t. j. wnuczki pierwszjch uczennic, 
wychodzi z tych murów, aby wśról naszego narodu 
utrzymywać przywiązanie do wiary i cześć dla 
chrzeéciafiskiéj cnoty. Wszystko nam wydarto albo 
wydrzeć mogą. Ale jest jedna twierdza, ktôréj ża 
den wróg nie obali i dokąd się nie wedrze, jeśli go 
sami nie wpuścimy, a tą jest ognisko domowe. 
Jego strzegą żony i matki. Dopóki one są wie
rzące i cnotliwe, nie potrzebijemy się lękać zguby, 
ale biada nam, gdy kobiety nasze ogarnie zaraza 
bezbożności i idących za nią w ślad występków !

Nikt nie ma pojęcia, kto się z blizka me 
przypatrzył, ile dobrego płynie na społeczeństwo 

kraj cały z każdego katolickiego klasztoru, rozumie 
się takiego, który jest wierny swemu powołaniu. 
Męzkie klasztory przez kazania i spowiedzi szerzą 
królestwo Boże, ale myliłby się, ktoby mniemał, iż 
żeńskie nie biorą żadnego udziału w apostolstwie, 
Pominąwszy wychowanie katolickie albo osobne 
uczynki miłosierne czy pokuta-, które wykonywają 
pewne zgromadzenia stósownie do swego przezna 
czenia i powołania : sam przykład ich budującój po
bożności, pociecha strapionych w smutku, ułatwianie 
u siebie lub urządzanie ćwiczeń duchownych, czy to 
dla pojedyńczych osób, czy dla całych zebrań, 
w końcu modlitwa za tych, co się sami nie modlą 
albo modlitwy potrzebują, jakaż to suma łask i bło 
gosławieństw Bożych, która się z cichych, ustroń 
nych murów zakonnych wylewa na otaczające je 
społeczeństwo ! Wiedzą tćż wrogowie naszéj religii 
i narodowości w co godzić, obalają klasztory męzkie 
i żeńskie, ażeby osłabić moralnie zgnębiony naród 

Ażeby dac przykład, co może zdziałać jeden 
klasztor, przytoczymy, nie ujmując zasług innych 
zgromadzeń, również chwalebnie pracujących na roz 
m&itych polach, różnorodne (oprócz pracy szkôlnéj) 
zajęcia zakonnic N. Serca Jezusowego we Lwowie. 
Kierują kwitnącą Kongregacyą Dzieci Maryi, która 
jest tem samem co Sodalitas Mariana dla mężczyzn. 
Panie z wyższego towarzystwa, po części dawne 
wychowanice domów Sacré Coeurr zbierają się 

klasztorze na regularne posiedzenia i oirzymują 
nietylko obrok duchowy, ale albo pracują same 
osobiście lub datkiem pomoc przynoszą dla zaopa 
trywania ubogich kościołów w przybory i bieliznę 
kościelną.

Iluż to kapłanów w Galicyi błogosławi praco
wite i zacne ręce, dbałe o ozdobę domu Bożego 
i służące Chrystusowi Panu w ubogich Jego przy 
bytkach !

W klasztorze istnieje daléj zakład dla dwu 
dziestu i kilku ubogich sierót, które otrzymują cał 
kowite, stanowi swemu odpowiednie, wychowanie 
i późnićj albo wracają do swych rodzin, albo idą do 
obowiązku jako panny pokojowe, Eajczęścićj do do
mów, pozostających z zakładem w stosunkach, albo 
wprost do dawnych jego uczennic.

Rekolekcye są, jak wiadomo, wielką pomocą 
w życiu chrześciańskiem, jakby ocknieniem się 
wśród wiru codziennych, powszednich obowiązków, 
oprzytomnieniem dla zbadania stanu duszy i umoc 
nieniem się na dalszą drogę życia. W klasztorze 
N. Se-ca Jezusowego we Lwowie oprócz rekolekcyi 
oddzielaj ch dla zakonnic i dla panienek, corocznie 
z urzędu dawanych, odbywały się w r. b. następu 
jące ćwiczenia duchowne : dla Dzieci Maryi i pań 
ze świata (ks. Jackowski T. J.) ; dla pp. nauozy 
cielek lwowskich, urzędujących przy szkołach pu
blicznych ; dla pań Niemek, żon oficerów załogi 
lwowskiéj i urzędników, zwłaszcza kolejowych, które 
za krótko bawią zwyczajnie we Lwowie, aby się 
polskiego języka mogły wyuczyć ; dla guwernantek 
Francuzek ze Lwowa i z dalszéj Galicji, które 
prawie zupełnie pozbawione są sposobności słuchania 
słowa Bożego i spowiadania się w swoim języku 
(ks. Bernard Łubieński, Redemptorysta) ; dla Kon 
gregacyi Pocieszycielek N. M. Panny Boiesnéj, zło 
żonój - osób ze sfery rzemieélaiczéj i robotniczéj, 
istniej ącćj także w klasztorze. Podług rady bowiem 
apostoła: stać się wszystkiem dla wszystkich, aby

Rosyjske-franciizkle manirestarye.

lhiryi, 23 października. Dzisiaj w południe 
odbyto się śniadauie dla rosyjskich gości w mini
sterstwie wojny. Jenerał Loizillon wzniósł toast na 
cześć cara, carowój i cesarskićj rodziny, dalćj na 
cześć rosyjskiego narodu, rosyjskiój armii lądowśj 
i marynarki, oraz na cześć ad i irała Avelana 
i wszystkich oficerów rosyjskiój eskadry.

Paryż, 23 października. Admirał Avelane 
odpowiedział na toast ministra wojny, jenerała Loi- 
zillona i pił na cześć francuzkiej armii orsz jój 
przywódzców, tćj armii, którój waleczność a nawet 
heroizm są tradycyjnemi przymiotami. Ambasador 
rosyjski, baron Mobrenheim, oświadczył, że czuje się 
szczęśliwym z powodu tego toastu na cześć armii 
francuzkiój, chciałby jednak go uzupełnić, wspomi
nając o jenerałach Lefló, Chanzy i Appert, którzy 
tak godnie reprezentowali Francyą w Rosji i tak 
wielce przyczynili się do ścieśnienia węzłów przy
jaźni 1 sympatyi, obejmujących obydwa kraje. Po 
śniadaniu minister wojny Loizillou wraz z swymi 
gośćmi udał się do szkoły wojenaój, gdzie jenerał 
Saussier przedstawiał rosyjskim ofi rerom urządzenia 
oficerów paryzkiego garnizonu. Towarzystw* gi
mnastyczne, muzyczne i t. p. utworzyły szpaler. 
Paryż przybrał znowu dzisiaj odświętną fizyognomią. 
Wiele składów pozamykanych, ludność snuje się 
tłumnie po ulicach.

Paryż, 24 października. Na kolacyi w „Cercie 
militaire“ jenerał Saussier wzniósł zdrowie cara 
i carowój, oraz rosyjskiój marynarki, podnosząc, że 
pomimo wielkiój przestrzeni, jaka Rosyą i Francyą 
niebawem rozłączać będzie, nie osłabną uczucia, 
łączące Francyą z Rosyą. Admirał Avelaue odpo 
wiedział, iż może zaręczyć, że uczucia, które dzisiaj 
każą wznieść okrzyk na cześć narodu frauenzkiego, 
będą go przez całe życie ożywiały. „Piję na powo
dzenie narodu francuzkiego.“ Następnie wznoszono 
rozmaite entuzyastyczne okrzyki.

KORESPONDENCYE.
Z miasta, 23 października. 

(Żydzi znów się wtrącają do nieswoich rzeczy.) 
Najlepiój uczyniliby żydzi, aby się do naszych 

świąt i spraw chrześciańskich uie wtrącali. Już im 
„Kuryer Poznański“ tyle razy dawał tę radę, ale 
żyd, jak to żyd — wypchnij go jednemi drzwiami, 
to on się drugiemi wciska.

Wigilia przypada w r. b. na niedzielę. My 
katolicy Polacy obchodzimy ją w takim razie dzień 
poprzednio, t. j. w sobotę.

Z tutejszych kół żydowskich wyszła kurenda 
do kupców, wzywająca ich, aby podpisywali do re- 
jencyi prośbę, dopominającą się, żeby w wigilijną 
niedzielę mogły handle być otwarte do godziny 10 
wieczorem.

Podobno żyd F. jest inieyatorem tego 
skryptu. Widocznie chodzi żydom o „geszeft“, a 
w takim razie nie mają oni względu na uczucia
chrześciańskie. ~______  _____

My chrzeficianie nie troszczymy się o żydowskie I ¿Qym kierunku pozwala usuwać się od spraw publi'
szabasy, to też radzimy żydom, aby nie mięszali się | CZDyc)j (□. p, od urzędów ławnik», sędziego przyeią-
do naszych instytucyi chrześciańskich

Z kupców tutejszych chrześciańskich niechaj 
żaden nie podpisuje tego podania i niech da żydom 
taką odprawę, jaką im dano w pewnój cukierni, 
radząc żydom, a szczegółowo panu F., aby się 
o swoje szabasy troszczył, a nie mięszali się do 
spraw chrześciańskich.

Nie wiemy, czy żydzi będą tak śmiali, aby 
przesłać tę petycją władzom do uwzględnienia. 
Gdyby tak było, to sądzimy, że wysokie władze 
oddalą ten żydowski wniosek, obrażający uczucia 
chrześciańskie.

,Posener Ztg.“, która myśli, że w mieszanój 
pod względem narodowościowym ludności nie powie 
dzie się rozbudzenie-antysemityzmu, nie chce wi 
docznie wiedzieć, że do dotychczasowego wzrostu 
antysemityzmu u nas przyczynili się jedynie żydzi, 
a takie wtrącanie się żydów do spraw chrześciań- 
skieb, jakto obecnie widzimy, nie może żadną miarą 
przyczynić się do osłabienia tego rucha 
mickiego.

* Berlin, 23 października. Cesarz powrócił 
dzisiaj o godzinie 73/i z Drezna do Poczdamu i udał 
się zaraz do Nowego pałacu. )

— W sobotę wieczorem odbyło się w Ko
lonii, jako wstęp do zjazdu, wielkie socjalistyczne 
zebranie, składające się z blizko 3000 osób, na któ- 
rem deputowany Bebel wygłosił wykład na temat 
„Centrum a socyalna demokracja“. Między dziwo
lągami, od których się roił ten wykład „uczonego1 
przywódzcy socjalistycznego, znajdujemy i ten np., 
że pan Bebel studynjąc nowy testament, nie znalazł, 
aby Chrystus Pan i Apostołowie byli zwolennikami

N !• w«y.

małżeństwa, że Sakrament małżeństwa aostat zaprą, 
wadzony dopióro po wystąpieuiu Lutra. Wedle naofcj 
Kescioła jest — zdaniem Bebla — kobieta istot*
Die mającą żadnych praw, dopiero socyalna de»J 
kracya chce jój dać odpowiednie sta^ 
wisko wśród ludzkości i oswobodzić ją z doty«^.' 
czasowój niewoli. Pan Bebel zapewniał dalfc 
robotników nadreńskieh, że zjazd socyalisty. 
czny odbywa się w Kolonii dla tego, aby ich pn«. 
konać o tem, że socyalna demokracja nie jest by. 
ntjmjiój niebezpieczną. — Nazajutrz rano o godzin#
9 i pół został otwarty zjazd socyalistyczny. 
wstępie odczytał przewodniczący dep. Singer cały 
szereg telegramów, poczem dep. Auer odczytaj 
sprawozdanie, ubolewając nad tem, że bawarscy
towarzysze“ nie przybyli na zjazd. Mówca stwier. 

dzit dalój, że stan prasy stronnictwa jest zadowala
jący, że w:elkie w ostatnich latach ponoszone m 
ten cel wydatki są tylko dobrze alokowana rentą 
Niebawem ma wejść w życie nowy socjalistyczny
Tygodnik centralny“.

Ministrowie skarbu państw inter», 
sowanych najbardziój w podatka od wiua, zebrali 
się dziś rano na konferencją w urzędzie skarb« 
rzeszy. W sferach kompetentnych sądzą, że obrady 
nie potrwają dłużój, jak trzy dni i ukończą się po. 
rozumieniem ostatecznem co do wysokości po. 
datków.

— W sobotę wieczorem zaczęły obiegać po 
Berlinie pogłoski o ustąpieniu prezesa ministrów, 
hr. Eulenburga, do którego powód miały dać rze
komo różnice zdania z kanclerzem. Pisma berliński« 
zaprzeczają obecnie tój wiadomości.

— Niemiecko-rumuóski traktat han
dlowy zostd podpisany w sobotę wieczorem w R»r- 
linie przez sekretarza stauu w urzędzie spraw za
granicznych bar. Marschalla i pizez rumuńskiego po
sła w Berlinie p. Ghikę.

Administracya poczt rzeszy miała w 
pierwszsm półroczu br. 122,264,462 m. dochodn, 
czyli 5,783,915 tu. więcój niż r. z., rozchodu zaś 
109,587,490 m. czyli 2,573,523 m. więcój. Czysta 
zwyżka wynosi 12,676,971 m. czyli 3,210,091 m. 
więcój, niż zeszłego roku.

— Załatwiwszy się z małżeństwami 
chrześcian z żydówkami, brandenburski synod pro
wincjonalny zajął się spfawą małżeństw mieszanych 
ewangelicko-katolickich. Członek synodu Petri po
stawił wniosek, aby „prosić wyższą, kościelną Radą 
ewangelicką, iżby zakazała ewaigelickim duchownym 
wszelkiego udziału przy błogosławieniu małżeństw 
mieszanych, których ewangelicka str»na przyrzekla 
w>ohowjwaó dzieci w wyznaniu rzymskiego Ko
ścioła.“

— Wczoraj poświęci, ks. prałat dr. Jahnel 
asystencji wielu duchownych nowy kościół św. 

Bonifacego w Berlinie. Akt ten odbył się bardzo 
uro?zyśnie przy udziale licznie zgromadzonych wier
nych.

— Wiedeńska pó,urzędowa „Polit. Corr.“ 
donosi, że pruski post! przy Stolicy św. Biilow, 
powróciwszy z urlopu, uzyskał zaraz andyencyą 
u Ojca św., i zaznacza, że stosunki męlzy Stolicą 
apostolską a rządem pruskim miją charakter przy
jazny, jski im nadały odwiedziny Wilhelma II 
u Papieża. Kwestya powrotu Jezuitów do Niemiec 
nie stanowi przedmiotu osobnych rokowań między 
Watykanem a rządem praskim, dodąje wspomniany 
organ wiedeński, ponieważ Stoi ca św. pozostawia 
troskę o tę sprawę stronnictwu centrum i pragnie 
odczekać powodzenia wniosków postawionych w par
lamencie przez centrum.

Lekarze a wybory do sejmu pruskiego. 
Pod tym tyt. zamieścił radzca med. dr. W. Zenker 
w „Aerztl. Vereinsbl.“ artykuł, w którym dowodzi, 
ze przyszły sejm będzie się zajmował różnemi spra
wami, blisko dotyczącemi lekarzy. Stan lekarski, 
walczący z materyalnemi trudnościami, powinien so
lidarnie wystąpić już przy nadchodzących wyborach 
i postarać się o to, aby pewna liczba lekarzy weszła 
do Izby poselskiej sejmu pruskiego. Każdy lekarz 
powinien w pierwszej linii głosować na lekarza, je
żeli tego jako kandydata p> stawiono. Zmobilizowa
nie stanu lekarskiego dla wyborów przyczyniłoby się 
do tego, że uwzględnionoby jego życzenia.

Na to odpowiada p. radzcy dr. Zenkerowi 
„Mediz. Reform“ w tych słiwach:

Żądanie, aby na wzór rolników utworzyć 
związek lekarzy, można jedynie nieznajomością spraw 
politychuyth wytłomaczye. Jełeli Virchow i Graf 
weszli do parlamentu, to nie z powodu ich wiedzy ' 
nauki lekarskiej, ale z powodu ich politycznego 
diidania. Zawód, któremu prawodawstwo w nieje-

glego); zawód, który wiele korzysta z tego przywi
leju, uie tak łatwo może przyjąć rolę polityczną. 
Musieliby lekarze się niejednego pouczyć, aby módz * 
politycznem życiu występować, ale u wyborców 
straciliby na powadze, gdyby ebeieli występować do 
parlamentu jedynie dlatego, aby swoich interesów 
bronić. Zresztą wątpliwą jest rzeczą, czy pizez P&r" 
lamenty można poprzeć sprawy lekarzy.“ 

Francya.
* (Pamiątkowa fundacja. — Hr. de Man nie 

ustaje w pracy. — Russomania. — Paleć Boży). 
Wspaniałą fandacyą utrwalił hr. Kergolay parnie6 
pierwszej Kon unii św. swoich dzieci. Rozpoczął °n 
we wsi Canisy budowę kościoła w gotyckim stylu, 
którego mary same dotąd kosztowały 137,000 fran
ków. Cała budowa wraz z wewnętrznem urządze
niem wyniesie zapewne do 300,000 franków.

— Hr. de Mun, chociaż w skutek niezgody 
konserwatystów nie wszedł do Izby, stara się na 
innem polu działać pożytecznie. Razem z dwom* 
znanymi orędownikami klasy robotniczej, p. Harmei 
i ks. Garńier, postanowił on założyć ligę robotniczą, 
któraby objęła wszystkie katolickie stowarzyszeni* 
robotnicze.

Jak wiadomo, urządzają^katolicy francuzcy c 
roku pielgrzymkę do Ziemi św. Tego roku omal uie 
byłaby ona przyszła do skutkn, ponieważ długo nie 
można było znaleśó odpowiedniego okrętu. Aby 
radzić na przyszłość takim przdszkodoro, postano*1 
komitet (Augustyui od Wniebowstąpienia Pańskiego) 
zakupić za 350,000 fr. własny okręt, który hę«?1, 
służył i ku innym celom, n. p. do przewoza katolickie 
emigrantów. >

— Rusomania grasuje obecnie w sposób * 
trważający. Pewien katolicki dziennik mnieBą»,



do nawrócenia Rosji rewia floty bardzo skutecznym 
środkiem okasacby się mogła.

Nawet organ ks. Garniei* kapłana niepośle
dnich zasług na polu społecznem, wzywa wszystkich 
katolików Francji, aby z okazyi odwiedzin Rosyan 
urządzili jakąś religijną manifestację. Toż samo 
sądzi pewien korespondent dziennika „8oleil“ i za
pewnia, że bardzo podobałoby się carowi i .naszym 
najserdeczniejszym“ uroczyste nabożeństwo w N tre- 
Dame ze współudziałem kardynała. Korespondent 
z naciskiem podnosi, że miłość dla Rosyan dopiero 
przez obchody w kościele rozszerzyć się może po 
wsiach. Widać nadużywanie obrzędów kościelnych 
do demonstracji politycznych nietylko u nas się 
przydarza. „8alzb. Kirchenz.“ słusznie powiada, że 
nabożeństwo za uciemiężonych katolików w Rosyi 
nierównie więcój byłoby na czasie, niż nabożeństwa 
ad captandam bentvolentiam samodziertcy wszech 
Rosyi.

— Wśród niezwykłych okoliczności, które na 
palec Boży wyraźnie wskazują, umarł pierwszy z de- 
putowannch do nowśj Izby. Był to Leon Desge- 
nótais, nr; z Bolvec, człowiek nader majętny, znany 
autiklei^ ai i liberał, który kandydował razem 
z dobrym katolikiem, baronem Piérard. Po wyborze 
jego urządził on i wyborcy jego w nocy prawdziwą 
or£iQ> która przeszła wkrótce w świętokradztwo. 
Uczestnicy biesiady wpadli na pomysł sprawie
nia pokonanemu przeciwnikowi pogrzebu; więc 
trumnę, po pokropieniu wodą święconą, wśród 
parodyi obrządków katolickich zaniesiono na 
kupę guoju. Po drodze zapukano jeszcze do mie
szkania proboszcza, wzywając do uczestniczenia w po
grzebie. W dwóch dniach następnych umarli naj
pierw ci, którzy nieśli krzyż i wodę święconą. 
Ksiądz, którego żądał jeden z nich, zastał go już 
martwym. Najstraszniejszą jednak jest kara tego, 
który trumnę spuszczał na gnój. Nie może ani 
stać, ani siedzieć, ani leżeć, tylko klęczeć, 
w téj saméj pozycji, jaką miał właśnie 
przy trumnie. W końcu i deputowany zaniemógł 
ciężko zaraz po tych świętokradztwach na wstrzą- 
śnienie mózgu, a w parę dni potrm umarł, jak pisze 
„Vérité“ „w sile wieku, we własnym zamku i po
śród swoich milionów, które były jedyną jego za
sługą.“

Anglia.
’ „Katolicki przegląd roczny“ za rok 1898 

(Catholic Directory), wydawany przez arcybiskupie
go sekretarza, kanonik* dr. Johnsona, podaje obok 
pożytecznych wiadomości dla kleru, nader ciekawe 
szczegóły o stanie Kościoła katolickiego w państwie 
angielskiem, a przedewszystklem w Anglii i Szkocyi. 
„Times“ z chlubą niedawno podnosił, że Anglia jest 
pierwszą muzułmańską potęgą w świecie i przyto
czył liczbę Mahometanów indyjskich. Gdyby dzien
nikowi temu zależało na tytule katolickiéj potęgi 
tyle co na tytule muzułmańskiój, to mógłby i o niego 
upomnieć się dla swojéj ojczyzny, gdyż w różnych 
częściach Anglii, żyje nie mniej jak 12 milionów ka
tolików.

Za wspomnianem pismem podajemy tutaj ze
stawienie cyfr, które dadzą pojęcie o katolickiéj 
hierarchii w tém olbrzymiem państwie : Anglia 1 
Arcybiskupa, 14 Biskupów; Szkocja 1 Arcybiskupa, 
4 Biskupów; Irlandya 4 Arcybiskupów, 28 Bisku
pów; posiadłości w Azyi: 6 Arcybiskupów, 17 Bi
skupów, 7 apostoł, wik., 2 apost. pref.; posiadłości 
w Afryce : 1 Biskupa, 6 apost. wik., 4 apost pref.; 
posiadłości w Ameryce: 8 Arcybiskupów, 20 Bisku
pów, 5 apost. wik., 4 apost pref ; Australia : 5 Ar
cybiskupów, 13 Biskupów, 3 apost wik.; Nowa Ze- 
landya: 1 Arcybisku, 3 Biskupów, 1 apost. wikar.; 
razem 27 Arcybiskupów, 95 Biskupów 22 apost. 
wik., 10 apost. pref. Co do samej Anglii, to z pj- 
rzątkiem tego roku posiadała Anglia 2588 księży i 
1387 kościołów i kaplic, podczas gdy [Szkocya miała 
362 księży i 338 kościołów i kaplic. W porównaniu 
z cyframi roku zeszłego, wzrosła liczba księży w An
glii o 18 a domów Bożych o 25. W Szkocyi ilość 
kościołów pozostała ta sama, ilość księży jednak 
zwiększyła się o 6. Postęp zatém widoczny i cią
gły. Dziś posiada Anglia w rzeczywistości 2950 
katolickich księży, więc prawie tyle, co Irlandya, 
mająca ich około 3000. Co za ogromny wzrost w pizt- 
ciągu 40 lat !

— Na dzień 15 października zapowiedziane 
było poświęcenie nowego kościoła, wznoszącego się 
w jednéj z dzielnic Londynu na Battersea. Należy 
on do Salezyanów a nosi nazwę Najśw. Serca Jezu
sowego. W uroczystości ma uczestniczyć Don Mi
chał Rua, następca Don Bosco. Kościół ma być 
wspaniały zarówno ogromem swym, jak i architek
turą, a był on konieczny w téj dzielnicy, należącój 
do Salezyanów.

— W Liwerpoolu u Jezuitów, przyjęła 
katolickie wyznanie Miss Fisher, najmłodsza córka 
anglikańskiego pastor* w Bournemouth.

Telegramy.
Paryż, 23 października. Natłok przed tumem 

inwalidów był wczoraj tak wielki, że członkowie am
basady niemieckiéj uie mogli wsieść do swych powo
zów i musieli udać się do ambasady pieszo. Zbite 
tłumy publiczności torowały drogę i witały z sza
cunkiem członków ambasady niemieckiéj.

Paryż, 23 października. Wedle wiadomości 
z Montewideo, przybył tamże powstańczy krzyżownik 
„República.“ — Z Rio de Janeiro donoszą, że pan
cernik „Rio-Chnelo“ przyłączył się do powstania. — 
Wybory legislatywne zostały odroczone do grudnia. — 
Jenerał Mursa umarł.

Londyn, 23 października. Biuro Reutera do- 
ncsi z Zanzjbaru, że specyalny poseł sir Gersld 
Portal przybył tam wczoraj z Ugandy.

Londyn, 23 paź Iziernika. Biuro Reutera do
nosi z Waszyngtonu, że prezjdent obstaje przy bez- 
względnt m zniesieniu bilu Shermana.

Rzym, 23 października. Márchese Rudini 
wystósował list do swych wyborców i zwalcza 
w nim politykę obecnego ministerstwa, powiększenie 
podatku spadkowego i progresywnego, oraz płacenie 
cła złotem, oświadczając, że uczciwa polityka finan
sowa jest nie możliwą, jeśli się nie powróci do pro
gramu, mającego na celu ograniczenie długów pań
stwowych, przeprowadzenie oszczędności i powię
kszenie dochodów. Koniecznem jest ograniczenie nie
których wydatków, pomiędży innemi wydatków na 
«trzymanie armii. Podzielane tu i owdzie zdanie,

że trój przymierze nakłada na Wiochy ciężary woj
skowe, przyczyniające się do slego stanu finansów, 
jest bezpodstawne. Niepodobna uratować armii, 
jeśli się budżetu nie uratuje. Sojusze zapewniają 
pokój i zapobiegają izolacji Włoch; są one dla 
Włoch nieocenionem dobrodziejstwem. Polityki tśj 
muszą się Włochy także w przyszłości trzymać, ale 
niestety, rozmaite ministerstwa wyciskają na niśj 
piętno swego temperamentu. Następnie gani Ru
dini postępowanie rządu w sprawie wypadków 
w Aigues-Mortes, w Rzymie i Neapolu, dodając 
równocześnie, że obecna większość parlamentu nie 
zdolną jest do dokonania wielkiego dzieła i uwolnie
nia kraju od niedomagań finansowych. Rudini kończy 
swój list, jak następuje: Chcemy naszym synom 
pozostawić wielką i stawną ojczyznę. W tśj wierze 
spoglądają Włochy na króla, księcia, godnego wiel
kiego nazwiska, które nosi, i godnego korony, która 
go ozdabia.

Były minister Branea wygłosił mowę przed 
wyborcami w Vgglio, oświadczając się w niśj za 
powiększeniem podatków i za ograniczeniem wy
datków, także wojskowych. Wywodził on, iż ten, 
kto będzie posiadał odwagę pokazać Kurupie czy- 
uami, że życzy sobie pokoju przez ograuiczenie siły 
zbrojnśj, ten zyska sympatyą całego świata cywili
zowanego i spowoduje zmianę polityki europejskiśj.

Palermo, 24 października. 30 rozbójników 
uapadto na miejscowość Godrano; otoczyli oni ko
szary karabinierów (1) a następnie napadli ua dom 
burmistrza i zabrali 6000 lirów.

Cork, 24 października. Sl. Richmond wygłosił 
tu mowę, w którśj oświadczył, że na przyszłśj sesyi 
musi być załatwiony bil homerule. W przeciwnym 
razie stionnictwo jego nie będzie popierało rządu i 
przy pierwszój lipszśj sposobności będzie głosowało 
przeciwko niemu.

Spezla, 23 października. Augielska eskadra 
przybyła tu dzisiaj o godziuie 10 wśród eutuzyasty- 
cznych powitań. Admirał Seymour wyjeżdża w środę 
4o Rzymu na pogrzeb zmarłego ambasadora angiel.

Wiedeń, 28 października. Wczorsj przyszedł 
pod obrady pro,ekt reformy wyborczśj. Prezes mi
nistrów Taaffe, wygłosił dłuższą mowę.

Zofia, 23 października. Książę Ferdynand 
z małżonką swoją przybył wczoraj do Filipopolu. 
Książę Ferdynad uda się sam do Zofii na otwarcie 
■obrania.

(®) Wspomnienia z Rzymu
i z pobytu pielgrzymów polskich

w Watykanie.

(01 ą g dalszy.)
Po nad wzgórzem palatyńskiem widać zdali 

posągi świętych na fasadzie kościoła lateraneńskiego 
i krzrż Chrystusa, który zatknięty na grozach sta
rego Rzymu nowem zajaśniał światłem i nowe wlał 
życie w roztoczone zbytkiem i rozpustą miasto.

Po za mnrami Rzymu roztacza się obszerna 
równina, Campagna rzymska, zaludniona niegdyś 
i zasiana całym wieńcem miast i osad — a dzisiaj 
pusta, smętna jak cmentarz, pełna maremów i za- 
bójczéj febry. Tu i owdzie sterczą na wzgórzach 
resztki zamków średniowiecznych i ruiny wodo
ciągów rzymskich i dróg starych, po których legiony 
rzymskie kroczyły na boje. Jak oazy w Saharze, 
tak tutaj rzadkie tylko sioła, rzadko ujrzysz rólnika 
idącego za pługiem, ciągnionym przez siwe wielkie 
woły o olbrzymich rogach, na wzgórzach widać od 
czasu do czasu postać pasterza w kosmatym kożu
chu, wspartego na grubéj maczudze, lub też jeźizca 
w spiczastym kapelusza z zawieszonym na ramionach 
płaszczem i z bronią w ręku. W dali na krańcach 
widnokręgu ciągną się ciemno-niebieskie pasma gór al
bańskich i sabińskich i wzgórza abruzzowe.

W górach albańskich umajonych oliwami, ka
sztanami, dębami korkowemi, myrtą i drzewem lau- 
rowern leżą dwa prześliczne jeziora, — jezioro al
bańskie, ponure, zagadkowe, lecz urocze. Wieść 
niesie, że ztąd pierwsi mieszkańcy Rzymu zeszli na 
równinę i założyli wielkie miasto. — Opodal jest 
jezioro Nemi, w starożytności zwierciadłem Dyany 
zwane. — Na szczycie gór, w dolinie kraterowéj, 
otoczonéj stromem wybrzeżem i ozdobionéj całą 
pełnią obfltéj włoskiśj roślinności,„osiadło to wodne 
pieścidlo i po dziś dzień jeszcze odzwierciedla cie
mny blask włoskiego nieba i smukłe kształty cypry
sów, cytryn i oranżowycb gajów przytulonych do 
stromych urwisk swego łożyska. Cisza śmierci 
zaległa nad całą okolicą, ani wiatr nawet nietodważy 
się zamącić błękitnych fal wody. Po nad jeziorem 
panuje Monte Cavo, wyżłobiona góra, do którśj 
szczelin jak gniazdo jaskółcze przyczepione jest mia
sto Bocea di Papa — skała papiezka. — Gór* ta 
była niegdyś górą’świętą plemienia łacińskiego, tu 
obchodzono uroczystości narodowe, tu staia świąty
nia Jowisza Lacyaryjskiego, — tu dotąd w tryum 
falnym, uroczystym pochodzie wjeżdżali zwycięzcy 
wodzowie, którym tryumfalnego wjazdu do Rzymu 
odmówiono.

Na grzbiecie gór sabińskich rozwielmożniło się 
Tivoli, perła miast kampańskieb, sławna już za cza
sów rzymskich. — Ta nad bezdenną przepaścią stoi 
okrągła świątynia 8ybilli, tn Anio w szalonych 
kaskadach stacza się po złomach, by czem prędzśj 
zdążyć do równiny i do morza, — tu stoi willa 
d’Este, — a u stóp góry rozpościerają się ruiny 
willi Hadryany, ¡która miała 12 kilometrów w ob
wodzie i była zbiorem wszystkich cudów architekto
nicznych ówczesnego świata.

Ale czas zejść nam z kopuły świętego Piotra, 
bo Rzym wielki i droga daleka.

Idźmy po prawym brzegu Tybru do Trastevere. 
Tataj w starożytności mieszkali przemysłowcy, cu
dzoziemcy i żydzi, — tu w roku 42 zamieszkał 
Piotr święty i tutaj oddal życie za wiarę, dziś wła
śnie 1826 lat temu. W średnich wiekach stały tu 
grody Papieży i możnśj szlachty — a dzisiaj wień
czy cały szereg wil i ogrodów okoliczne wzgórza. 
Obecnie zamieszkują Trastevere ludzie pracy, silnie 
i pięknie zbudowani, żywi i namiętni. Nigdzie we Wło
szech nie ujrzysz tyle postaci grecko rzymskich jak 
tutaj i nigdzie więcój malowniczych ubiorów, które 
niestety zwolna wszędzie z pośród ludu znikają. 
Mężczyźni dumni są z tego, że w ich żyłach płynie 
jeszcze niezmięszania krew Kwinytów i z pogardą 
patrzą nawet na magnatów włoskich, którzy „nie 
mają krwi rzymskiśj w sobie“.

Kobiety z Trastevera słyną z piękności i przy 
pominają rysami twarzy marmurowe postacie kobiet 
rzymskich w muzeach watykańskich. Orle noski, tak 
śmiało sterczą na ciemnśj, świeżej twarzyawe, jak 
gdyby wstępnym bojem podbić cheiały wszystkie 
serca, a ciemne oko, w ciemniejszej jeszcze oprawie 
świeci żarem i ogniem. Tu na wzgórzu Janikulo- 
wem stoi kościół 8an Pietro in Moetorio — świę
tego Piotra na górze. Według podania ukrzyżowanym 
został w tśm właśnie miejscu Piotr św. aa czasów 
Nerona, a z* czasów Konstantyna wybudowano pier
wotną dlań świątynię. W około miejsca, na którem 
stać miał krzyż Piotrowy, «budował Bramaute prze
śliczną, okrągłą kaplicę.

Po za nami widać kończyny wodociągu Aqua 
Paola, zbudowanego przez Papieża Pawła V, z domu 
Borghese. Olbrzymie to dzieło powstało na podwa
linach starego wodociągu Trajana i sprowadza wodę 
z okolicy Bracciano, 50 kilometrów odległego. — 
Woda Poala tryska pomiędzy iunemi na placu św. 
Piotra. — Po nad wodociągiem osiadły czarodziej
skie ogrody Willi Pamphilt, ua samym szczycie Jaui- 
kula wśród przecodownego powietrza. Pierś głębiśj 
oddycha, a rozmarzone oko nie wie, gdzie pierwiśj 
patrzeć, czy na rajskie otocsooie, czy ua odwieczne 
miasto, czy w dal daleką.

Na dawnych ogrodach cesarza Galby założuuo 
to urocae bel respiro usiane stabarwuym łąk kobier
cem, ozdobioue cienistemi borami i ciemuemi jezio
rami i żywemi parkanami z aloesów i z agawy.

Po moście Sjxtusa przekraczamy Tyber i wą- 
skiemi, krętemi i ciasnemi uliczkami dążymy dalśj. 
Pełno tu ruchu i życia dokoła, bo życie rzymskie 
nie chroni się, jak życie nasze, do wnętrza domów, 
ale rozwielmożnia się po ulicach.

W ciągu przechadzki nawój widzimy rękodziel
ników skrzętnie pracujących i pisarzy rzymskich, 
uzbrojonych w ogromne okulary, we większe jeszcze 
kałamarze, — schronionych pod parasol przedpoto
powy, jak skwapliwie piszą to skargi, to listy mi
łosne dla pięknych Rzymianek, które znają tylko 
alfabet miłości. Na placu kwiatów — Campo di 
(lore — wre życie jak w kotle. Ta schodzą się 
okoliczni wieśuiaczy w malowniczych strojach, tu 
cale góry cytryn, granatów, fig i oranżów, — tu 
woń rozlicznych kwiatów, o jaskrawych barwach, 
odurza, a głośne nawoływania sprzedających otuma
niają uszy przechodnia. Pomiędzy straganami krążą 
chłopcy, którzy na całe gardło zachwalają naj
świeższe gazety, — kwiaciarki, które z uśmiechem 
u a licach podają obcemu róże, konwalie i kwiecie 
oranżowe, — handlarze lodem i limonadą, słody
czami i Bóg wie czem jeszcze.

Lecz jak miłym, wabiącym jest cały widok, bo 
Rzymianie mają silnie rozwinięty zmysł piękna 
i umieją tak malowniczo ubarwić swój stragan, tak 
ponętnie zachęcać każdego, że trudno przejść koło 
nich, a nie kupić czegoś. Często słyszałem, że 
Rzym brudny i napełniony żebrotą i oszustami. Sąd 
to niesłuszny zupełnie i wydać go może ten tylko, 
który nie zna języka i nie umie rozstać się z myślą, 
że świat cały musi tak wyglądać, jak nasze domowe 
ognisko.

Kto nie umie wżyć się w zwyczaje obcych lu
dów, kto nie ma zmysłu, aby ocenić to, co piękne 
i urocze, chociaż nie w swojskiśj otsłonce, ten niech 
nie zwiedza cudzych krajów.

~ (Ciąg dalszy nastąpi.)

Telegram giełdowy.
■•rila, 24 października 1893 roku. (Kurs* końcowe.)

Knrs * dni» 
Pszenloa spok.

23 24
Niem.8°/op< i.pań.

21
85 30

23
85 26

na paidz.-listop. 140 - 141 - Coneol. 4"/0 . . 106 25 106 80
na listop. grud«. 141 — 141 75 Consol. 3ł/«°/o • ICO - 99 90
Żyto stali'. Pozn. 4°/o 1- zast. 101 76 101 80
na paźdi.-liBtop. 124 BO 126 75 Pozn. 8ł/s“/o 1-!M- 96 - 96 —
na listop -gnidz. 124 50 126 75 Pozn. listy^rent. 102 70 1<2'70
Olśj rzep spok. Poznań, oblig. . 95 - 96 -
na paźdz.-listop. 47 50 47 60 Anstr. banknoty 160 60 160 60
na kwiecleń-maj 48 40 48 40 Anztr. renta srbr. 91 20 91 20
Okewlta słabo. Ros. banknoty . 212 — 212 25
eksportowa 32 70 32 50 Roe. listy zastaw. 101 60 101 70
na październik . 31 fO 31 40 Pols. 6% lis- zas. 65 20 65 40
na paźdz.-listop. 81 50 31 40 Pols, likw.lis.zas. 62 60 62 60
na listop.-grudz. 31 50 31 40 Węg.4°/0renta zł. »3 — 93 —
na kwiecień . . 87 60 87 40 Węg.4% . kor. 88 10 88 30
na maj. ■ . . 37 70 37 60 Anstr. kred, akcye 197 50 197 76
spożywcza. . . 52 10 51 9< Lombardy . . . 41 60 41 50
Owies Disconto com. . 169 40 169 80
na paźdz.-listop. 168 - 159 60
Wypowiedziano: Usposobienie
żyta węcpli . . twierdz.
okowity kw. ekp. 20,4M O,H0

. . spoż. 0,00. 0,000
Hzezeela, 24 października 1893 roku. (Kursa końiowe.)

Kurs z dnia 
Pszenloa stale.

23 24
Okowita spok.

23 24

na październik . 
na fistop.-grndz. 
żyto stałej, 
na październik .

139 — 
139 -

121 50

140
140

122

60

60

w miejsen eksport, 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj

31 70 
80 60
32 -

81
30
32

60
50

na listop-gmdz. 
Olśj rzep, bez int

121 _ 122 60 Petroleasi
8 85 8 85na październik. 46 50 46 et » miejscu . . .

na kwiecień-maj 47 - 47 20

SLronllKa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Potnań, wtorek, 24 października.
* Doslaslenla urzędowa. Cesarz mianował król, pru

skiego prezesa sądu ziemiańskiego, hunowskiego w Gdań
ska prezesem Izby dyscyplinarnój tamże.

j Ś. p. Zofia » Slazkich Donomirska, 
wdowa po ś. p. Teodorze Donimirskim, siostra se
niora obywatelstwa zachodnio-prnskiego, p. Ludwika 
Śląskiego z Torunia, matka pp. Edwarda, dr. Anto
niego, Jana, Ludwika, oraz Heleny, żony p. Stani
sława Mieczkowskiego z Nieciszew*, zmarła przed
wczoraj w domu pp. Mieczkowskich w Nieciszewie. 
Zmarłej poświęca „Gazeta Toruńska“ następujące 
wspomnienie:

„Zeszła więc z tego świata Matrona, która 
była między nami żywym węzłem między Jprzeszło- 
ścią a teraźniejszością, a w pamięci i sercu chowała 
wspomnienia i uczucia szczytne, ale i świadomość 
narodowych wypadków, tradycji cnót i obowiązków. 
Powiązana zwłaszcza przez matkę swoją z Kruszyć-

skich z najpierwnew rodzinami daielnicy tutejszśj, 
a później przez związek małżeński z liczną rodziną 
l koligacją Donimirskich na ziemi malborskiśj, miała 
sposobność poznać i przeboleć i wziąć w duszę jako 
patryotyczny zakon wiele, czem wychowywała i za
silała młodsze pokolenia. Dla ziemi malborskiśj długi 
czas w oderwaniu od narodowego ruchu i pod ailuą 
presyą innych wpływów żyjącśj, ona właśnie stała 
się ożyw cielką polskiego życia i ducha, gdy tam 
poszła w małżeństwo. Dla naszych towarzystw i 
spraw społecznych ona, kobiecości swojśj szczytnie 
pojmowauśj i pilnowanśj tawsze pomna, była dorad
czynią mądrą i propagatorką skuteczną, bo o silne 
przekocauie i życic katolickie oparta miłość swego 
narodu i Ojczyzny, innym na przykład i naukę.

Daj jśj Panie Niebo 1“
* Teatr polaki w Poznaniu. Dziś we wlorA ko- 

aedya przez Zador,: „Kraj.“
Ceny zniżone.
W czwartek pierwszy akt opery Moniuszki: „Hal

ka,“ kumedya: „Samson i Dalila“ i komedya: „Kartka 
wydęta.“

Ceny zniżone.
W sobotę po raz pierwszy komedya hr. Koziebrodz- 

kiego; „Hrabia Maryan.“
W niedzielę obraz historyczny z muzyką i śpiewami 

przez Załogę : „Kiliński.“
Biletów abonamentowych nabywać można w skła

dzie porcelany, szkła i lamp B. Hzulczewzkiego przy Wil- 
helmowskim placu nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze
czonych biletów nie ma.

* Wyetawa 8ztuk plęknyoh w teatrze polskim jeet 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletn tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Znane Hity do księcia Bismarcka, drukowane 
w naszśm piśmie, wyszły w niemieckim języka p. t, 
„Offenes Sendschreiben an den Fürsten von Bis
marck, von einem Polen.* Zurych 1894. Magazyn Na
kładowy (I. Hchabelitz) Cena 1,30 m. Ktoby choiał 
ntbyć lę broszurę, niech się zgłosi do nas, a chętnie bę
dziemy pośredniczyli.

* Dziś składają rekruci przysięgę wojskową.
* Konserwatywni niemieccy mężowie zaufania od

będą dziś zebranie na sali Lamberta, aby się naradzić 
nad postawieniem kandydatów, na których przy prawybo
rach glosować będą.

*• Przed tutejszą Izbą karną stawało w zeszłym ty
godnia dziewczę szkólne i brat jego. Dziewczę nie było 
pewnego dnia w szkole, poprosiło więc brata, aby mu na
pisał kartkę uniewinniającą. Brat, chłopiec 16 letni, wy
stawił świadectwo lekarskie. Za sfałszowanie dokumentu 
skazał go sąd na tydzień więzienia, dziewczynka została 
napomnieniem ukaraną.

* Za sto guldenów austryackich płacą na kolejach 
od 16 b. m. 162 marki.

’ Nowe dwudziestofenygówki z nikln puszcza rząd 
w obieg. Mają one zastąpić srebrne i dotychczasowe ni
klowe dwudziestofenygówki. Ta moneta jest wielkości lOcio- 
fenygówki, ale z lepszych części składowych wybita, na 
brzegach tśj nowśj monety są karby.

* W Dopiewie pomiędzy Otnszem a Dąbrówką 
otwartą zostanie z dniem 15 listopada r. h. przystanek 
kolei żelaznój.

* Około dziesięć milionów marek kosztowały marki, 
które wlepiono w przeciągu dwóch pierwszych lat w Ber
linie na kartach, dotyczących zabezpieczenia na starość i 
w razie niezdolności do pracy. W 1892 r. wypłacono 
174,856 m. renty na starość, a 10,335 marek niezdolnym 
do pracy. Ale koszta administracji wynosiły 180 tysięcy 
marek! Z tego okazuje się widocznie, jak niedostate- 
cznśm jest to prawo. Tyle ciężarów, a za nie taka droga 
Administracja.

* Morderstwo. Z Pogorzeli donoszą, że prawdo
podobnie kłosownicy zamordowali zeszłśj niedzieli leśni
czego Denscha, z dóbr szelejewskich. Zbrodniarzy nie wy
kryto dotychczas.

* W Rawiczu odbył się w zeszłym tygodniu po
wtórny egzamin nauczycieli. Z 28 egzaminandów złożyło 
go 27‘

* W Nakle chciano robotników z cukrowni zniewo
lić do odwiedzania szkoły uzupełni ijącśj. Dopiero wyższe 
władze zwolniły tych robotników od tój szkoły, jako ro
botników wiejskich.

* Leszno. Żeszłśj niedzieli, jak piszą do „Pos. Ztg.“ 
odbyło się w Lesznie zebraniejniemieckiego |zwi ązkn rolni
ków, na które zaproszono rolników z powiatu i „przyja
ciół rolnictwa". Stawiło się około piędziesięcin rolników 
większych i mniejszych. Przybył też na to zebranie lan
drat powiatu, p. Hellmanu; major Endell z Kiekrza (z po
wiatu poznańskiego) przedstawił krytyczne położenie w 
jakieby się dostało rólaictwo przez zawarcie nkładn han
dlowego z Rosyą. Przeciw temn układowi muszą rolnicy 
zaprotestować. Następnie przyjęto rezolucją, upraszającą 
parlament, aby nie zgodził się na przyjęcie tego nkładn; 
nadto postanowiono wydrukować tę petycją i przesłać ją 
zarządom obwodowym do zbierania pod nią podpisów.

* Z spraw szkolnych. Stowarzyszenie nanczyeieli 
w Gnieźnie, wniosło u zarządu prowincjonalnego, aby 
tenże postarał się n władz szkólnych o to, żeby nauczy
ciel miał prawo przejrzeć protoknl z odbytśj w jego szkole 
odnośnie klasie rewizji. Centralny zarząd Stowarzyszeń 
nauczycielskich zajmował się tą sprawą wyczerpująco i 
przyszedł do tego przekonania, że na mocy reskryptu mi- 
nisteryalnego z dnia 30 stycznia 1871 roku przysługuje 
nauczycielowi prawo do przejrzenia takiego protoknłu, ale 
nie ma o tśm wzmianki w instrnkcyi dla król, inspekto
rów powiatowych z dnia 30 listopada 1872 rokn. Zaleca 
się zatśm, aby rzecz tę przedłożono wyższym władzom, 
odwołując się na wymieniony wyżej reskrypt ministeryal- 
ny. — Tak pisze dzisiejszy „Reichs u. Staats-Anzeiger“.

* Bobrowo, wieś położoną w powiecie brodnickim, 
przechrzcono na Bobran.

* W Gdańsku umarł w zeszłym tygodnia szyper 
Nikel z Elbląga na cholerę azjatycką. Dyrekcja policji 
podała to do wiadomości pnblicznśj przez czerwone afisze, 
na słupach poprzylepiane. Przestrzega przedewszystkióm 
przed ożywaniem wody z Wisły, Motławy i rowów for- 
tecenych do picia, prania lob domowego nżytkn. Używa
jąc do czegobądź tej "4fody, należy ją poprzednio dobrze 
przegotować.

W Szczecinie nikt wczoraj (23 października) 
na cholerę nie umarł.

Carogriid, 23 października. Dotychczas urn. to 
208, a zach. 349 os. na cholerę.

W Tylży zach. 21 b. m. cztery, a 22 b. m, 
3 os. na cholerę, z tych urn. 4,



* Młodziutki król hiszpański, kończący właśnie sió
dmy rok życia, ma być obecnie wyjęty z pod opieki ko
biet, które dotąd, wraz z matką, prawie wyłącznie jego 
wychowaniem kierowały. Kierunek ten ma przejść obe
cnie w ręce męskie, których wybór będzie niebawem do
konany. Z rezultatów dotychczasowego wychowania kró
lowa rejentka jest podobno bardzo zadowolona. Jak za
pewniają wtajemniczeni, kierujące wychowaniem kobiety 
wszczepiły w serce królewskiego diiecięcia głębokie uczu
cia religijne i patryotyczne. Pobyt w San Sebastiano, 
gdzie Alfons XIII spędził wraz z matką prawie całe lato, 
bardzo dodatnio wpłynął na jego- zdrowie. Ani razu, 
w ciągu całego lata, nie zanotowano najmniejszej niedys- 
pozycyi młodziutkiego monarchy. Całe ranki widywano go 
nad brzegiem morza, bawiącego się wspólnie ze swymi 
rówieśnikami, synkami księcia Sotomayor, z którymi ser
decznie się zaprzyjaźnił, ale w obec których odgrywał za
wsze rolę wodza, musztrując ich zawzięcie drewnianą sza- 
belką. Jednym z wybitniejszych rysów charakteru młodego 
króla, a plonem wychowania matki i otaczających go do
tąd dam, jest uczucie litości i skłonność do dobroczynno
ści. Dość, aby zobaczył zdała jakiego biedaka, a zaraz 
biegnie ku niemu, obdarzając go jałmużną. Młodziutki 
król opalił się w ciągu lata i nabrał zdrowej cery, która 
oryginalnie odbija przy jego ślicznych jasnych lokach. 
W ogóle okazuje dofąd wielkie zdolności,' a w postępkach 
swych pewną stanowczość, z którą mu bardzo do twarzy 
i która bardzo cieszy królową-rejentkę.

* Rzeczpospolita Andorry, zwana złośliwie „repu
bliką pasterzy“, jest obecnie przedmiotem obiegającój pisma 
zagraniczna zabawnej anegdoty. Rzeczpospolita posiada podo
bno jedno jedyne, ale za to wcale okazałe działo, które 
w swoim czasie sprawiło obywatelom tego państewka nie
mało kłopotów. Zamówiono tę armatę u Kruppa w Essen, 
a żądano przy obstalunku, aby miała duże wymiary. Pe
wnego dnia przybywa olbrzym, mogący rzucać pociski na 
odległość 18 kilometrów. Postanowiono tedy okazałe to 
działo ustawić na najwyższym szczycie górskim, aby 
wszyscy obywatele rzeczypospolitćj mogli przekonać się 
naocznie, iż broni ono doskonale całój doliny,
a tern samem i całego państwa. — Niestety,
po ustawieniu, zwrócił ktoś uwagę, że działo 
wcale dotąd nie zostało wypróbowane, niewiadomo tedy, 
co istotnie warte. „Słusznie!“ — zawołano chórem i po
stanowiono owej próby dokonać. Nabito więc armatę, ale 

* w chwili, gdy już miano zakomenderować : „Ognia“ — 
przyszło jednemu z obywateli na myśl, że jeśli ma się 
strzelać, to przecie trzeba postanowić: gdzie się ma strze
lać. „Słusznie !„ zawołano znów chórem — i tu dopiero 
nastręczyła się najzawilsza kwesta. Oto przestrzeń'rzeczy
pospolitćj Andory rozciąga się tylko na sześciu kilometrach. 
Strzelać w jedną lub drugą stronę przed siebie, zna
czyłoby tyle, co pustoszyć dzielnice jednego lub 
drugiego z sąsiadów, t. j. Prancyi lub Hiszpanii. Wów
czas ktoś poradził strzelić w górę, w powietrze; na

szczęście jednak innemu z obywateli przyszło jeszcze dość 
w porę na myśl, iż kula z pewnością spadnie w takim 
razie na ziemię Andorry i narobi niemałego bigosu! Co 
tu czynić? Zniszczyć własne państwo, czy też wystrzelić 
dziurę w ziemi którego z sąsiadów i sprowadzić przez to 
wojnę europejską...? Rozważywszy tedy wszystkie te 
okoliczności, postanowiono nie próbować strzałów — i ar
mata stoi dotąd na wzgórzu, nieskalana żadnym, nawet 
bezdymnym prochem...

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 25’ października 
św. Kryspina m.

Wschód słońca o godzinie 6 miuat 46. Zachód o go
dzinie 4 minut 42.

bowiem obok kartonów, które wszyscy mamy w pa
mięci, ilustracye dawne. A tak pierwsze, jak i dru
gie — wszystkie odznaczają się siłą ołówka, ję- 
drnością kompozycji i tym nieporównanym hamorem, 
na jaki tylko Kostrzewski zdobyć się może !... Typy 
charakterystyczne z bruku Warszawy, sylwetki, 
wreszcie całe „bistorye“ w rodzaju katastrofy z su
knią balową, lab smutne epopeje letników — co 
chwila pobudzają do spazmatycznego śmiechu. Al
bum obecne w połączeniu z wydanemi poprzednio 
„Pamiętnikami“ dają nam zupełną charakterystykę 
Kostrzewskiego.

Z pod Strzelna, 23 paźdz. Pomiędzy ludem 
naszym panuje częstokroć straszna nieostrożność i nie- 
oględność, którą częstokroć życiem przypłacić trzeba. Na 
Kujawach wożą teraz buraki, drogi pokryte są ładownemi 
wozami a choć w skutek ciągłego ujeżdżania, nie bardzo 
apetycznie się przedstawiają, choć inwentarz cierpi i nie
raz konik tzarnowrony klapnie, nim przeznaczony ładunek 
dociągnie do kolejki, — toć gospodarz wprawdzie się 
zmarszczy i chwyci za kieszeń, ale z drugiej strony radu
je się serce jego, że jego kapitały rosną w cukrowni u 
pana dyrektora Lucyana, który choć znaczne odpisuje pro- 
ccenta. jednakże też znaczne przypisuje sumy. A na czar- 
noziemiu kujawskim pełno pracującego ludu i z Kujaw i z 
pleszewskiego i — Królestwa, który raźnie się uwija, bo 
znaczne zarabia pieniądze, nie potrzebując jeździć do Sa
ksonii.

Ale otóż te piękne buraki, które dawają od 120 
do 200 centnarów na morgę, odwiodły mnie od rzeczy. 
Chciałem pisać o nieszczęściach i przypadkach z których 
niestety znowu jeden mamy! do zapisania. — W Proszyskach 
chłopak 17-letni dostał się pod wóz ładowny burakami, 
chociaż tenże doprawdy wartko się nie poruszał. Wóz 
przejechał mu przez piersi, przyczem prawdopodobnie na
stąpiło złamanie czaszki {¡fractura basis crani) i menin- 
gitis, bo krew uszami się leje; śmierć nastąpi niechybnie. 
Jest to wyłącznie skutek nieostrożności.

Od Wronów budują żwirówkę przez Proszyska do 
Nożyczyna; nasyp już się ma ku końcowi, chęć robotni
ków mało, bo wszystko, co żyje, ucieka do buraków, gdzie 
zarcbek lepszy.

rrzyftyli a©
Poznań, 23 października.

LUZlNSKTEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. proboszcz 
Smulski z Iwna, ks. Man they z Fafałdy, pani 
hr. Potworowski z Parzęczewa, Pillar z Szezeeiua, 
Fenner z Wrocławia, Bernhardt z Lipska.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. profesor 
Stelter z Paiadyża, ks. Rejewski z Kotłowa, książę 
Woroniecki z Rzegocina, Stablewski z Linia, Brze
ziński z Łęgu, Węsierski z Pianówka, Radoński 
z Wrocławia, Haschke z Heinau na SJązkn, Pol
kowski z rodziną z Królestwa Polskiego, Daniel 
z Wrocławia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz 
Snowacki z Ponieca, Głowacki z Warszawy, Swi- 
dziński z Piły, Dohr z Hamburga, Knnicke z Je- 
leniogóry, Tbamm z Drezna, Giese z Oderbergu, 
Adami z Poczdamu, Schwenter z Starogardu, Bie- 
neck, Rose i Schnitzer z Berlina, Daniel, Heinecke, 
Hamburger i Treeger z Wrocławia, Puerst z Gdań
ska, Ermler z Wustegiersdorf.

(Sprawozdanie urzędowe,.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trf^'

50-ta - - m., 70- ta —mrk.
3ydgosxez 23 października 1891.

Pszenica 128-134 m., gatunek pośledni 122-127 m.,

um’-M»*., s«»«* I»“»1 ‘»r1»’ “i-
Jęczmień według jakości S22—132 mrk., da 6iq 

warów ^3-140^ i35_145 w., wizący 150-160 m.

Owies 145—155 m.
Okowita 32,25 m.
Magdeburg, 23 października. — Cukier ziarnisty excl. 

work. 92% 14,10, cukier ziam. excl. 88% 13,40, cuk. ziar. excL, 
75% Rendem. Drugi produkt exc., 7B_/oJtendem. 11,15.
Usposobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa , , •
chlebowa II —, mielona rafln. z beczką —, , miel. Mol 
z beczką Stale. -Cukier surowy I.
fr. statek Hamburg za październik 13,35— płac., 13,42 ,s zą , 
listopad 12 97% pic-, 13,05- ząd-, grudzień 
13.12% żąd., styczeń-marzec 13,22% pł., 13,25 żąd. Stale. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg, 23 października. — Okowit a spok., za pazdzier- 
nik-listopad 21% żąd., listopad-grodzien 21%żąd., |™dzien- 
stvczeń 213/r żąd.. kwiecien-maj 21%. — Kawa 800rt ave^ 
rage Santos za październik 82-, za grudzień 81%. za marzec 
™ -, za maj 77%. Usposobienie: stale. Obrót 2500 miechów.

oto. o. owieirzia«.
Dnia 23 października 1893 r- o 8 godzinie rano.

Stacy e,

Belmnllet . . 
Aberdeen . • 
Ohrystiansund 
Kopenhaga . 
Sztokholm 
Haparanda . 
Petersburg ■ 
Moskwa . .

Bar-
met.-. Wiatr.

Stan
powietrza.

Term.
Oels.

niaaowi litera», anysiycaiB.
* Album Kostrzewskiego. Zapowiadane 

„ Album Kostrzewskiego“ ukazało się obecnie w han
dlu księgarskim. Jest to wydawnictwo wielkiego 
formatu arkuszowego; rysunki odbite starannie na 
ozdobnym papierze. Przerzucając setki tych stron
nic, odtwarzamy sobie całą działalność Kostrzew
skiego, jako rysownika-humorysty, znajdujemy tu

(ixr«,<3L©Słcwxo).

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni 
1093) I_. K-A- ZLT“

I. F. J. KOMEITDZINSKI W BREDNIE
Zwraca Szanpwnym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytuiiie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

gospodarstwo, handel I przemysł.
(K) Poznań, 24 paźdiernika. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: pomroczno.
Okowita: słabo..
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejącu 

(bez beczki) tow. opodat. 50 ta Ł0.2J m.. 70-ta 30,70 m., paździer. 
50-ta 50,20, 70-ta 30.70, w., maj 50-ta m.. 70-ta —m.

Kork. Qnenst. 
Cherbourg 
Helder . • 
Sylt . • . 
Hamburg 
Swinoujscie1). 
Nowyport 
Kłajpejda__.
Paryż . . .
Monaster . . 
Karlsruhe

Monachium 
Kamienica 
Berlin8). . 
Wiedeń 
Wrecław .
Ile d’Aix . . 
Nica.... 
Tryest . . 

ł) Rosa,

Dominica III. post Epiphaniam.
In Feslo

Sanctae Familiae Jesu, Mariae, Joseph
do Mszału i do Brewiarza

w cenie 50 fenygów z portoryum 55 fenygów
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

smks >sä9-A. Pfrtsner
Poznań w Rynku 6 

i Màd pod Tokajem (własne winnice).

t5B5B5E5S5S5B5B5B5B555|

Bank Ziemski w Poznaniu, y
(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)

Pośredniczy w parcelacyi, w urządza-
v . niu włości rentowych, w kupnie i 
sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. 

— Podejmuje się w tym celu potrzebnych
regnlacyl hipotek. (578)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ-

_ wszy pod następującemi warunkami :
a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt »płatny 'est ża pólrocznem wypo

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent , robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depczyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. Zarząd.

B

O

775 li’lnZ.
771 Płn.Płn.Z. 
7ö7 Z.Płn.Z.
758 Z.
750 Z.
734 ¡Z.Płn.Z. 
748 II łd.Płd.Z 
756 |Płd.Z.
776 Pin.
772 Płn.
770 Płn.Z. 
763 PłnZ.
765 Z.PłdZ- 
761 ¡1'ld.Z.
759 Płn Z. 
755 Z.Płn.Z.

pogodnie
pół zachm. 
deszcz, 
deszcz 
bez chmur 
śnieg

2 pochmurno 
1 zachm.

pogodnie
pół zachm. 
pogodnie 
pół zachm. 
pół zachm. 
pół zachm. 
bez chmur 
pół zachm.

771

770
769
769
767
765
766 
764

Z.Płd/7.

łd.Z.
Płn.
Płn.Z.
Płn.Płn.W.
Z.Płn.Z

spokojnie.
Z.

za hm.

deszcz,
pół zachm.
zachm.
deszcz
pół zachm.
mgła
deszcz

1 ¡pochmurno 
1 ¡pogodnie

767 IW.Płn.W.
766 W.

, 766 1 spokojnie, ¡zachm, 
s) Nocą deszcz. ’) Wczoraj deszcz.

Na nadchodącą porę jesienną do wysyłek win się nadającą, polecam mój 
bogato zaopatrzony skład czystych i odstalych (423)

Wla Górnowęglsr
w wszelkich gatunkach i odcieniach po cenach przystępnych.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym polecam

Wina Mszalne (vimim consecrabile)
butelka litrowa M. 2,00, półlitrowa M. 1,05.

Próby i cenniki na żądanie franko i bezpłatnie

8
12
12
10
9
7
8

10 
11

10
11
10
8
9
6

10
11
14
14

poleca (704)
J. N. Leitgeber.

Wody mineralne fÄ. Andruszewski,

Restaurant

A. Duchowski,
Berlińska nlica nr. i),

poleca (703)

Kulmbachskie piwo exportowe
KONRADA KIESSLINGĄ i ffruciawiu

znanej dobroci. W miejscu także na butelkach 
Po za dom 1/z litra 25 fen.

Rycerska ulica Nr. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

o w materace -w
wyścielane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
za najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włosia.

Wielki wybór kobiercy Smyrna, Asminster i in- 
nych gatunków. Portyery i Urany w najnowszych dese- 

«§8 niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. - (700)

Cenniki na życzenia gratis i franco'.
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ZSrstle-xxr 1S©3- §
Billu, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssin- N 
gen, Marienbad, Soden, Wildungen. Wody S9 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost jh- 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce-
nach nader umiarkowanych, (1772)

Żelaza do pieczenia hostyi i ko
munikantów,

Rytowanie wypraw srebrnych 
I alfenidowych, jako i odna
wianie tychże,

Szablony jako i rysunki do haftu, 
Posrebrzanie jako i złocenie 

zużytych przedmiotów kościel
nych, (471)

Stępie i pieczęcie kościelne, 
Tusz do stęplowania I pudełka

do stępli.
Malowanie obrazów kościelnych, 
Sukienki metalowe do obrazów

kościelnych
wykonuje tanio i rzetelnie
Stefan Below

zakład rytowniczny
Poznań, św. Marcin 2. parter.

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

Słtóway skład wdd mlaifalayek 
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.

9
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*
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k J Prosimy uważać na firmę i numer domu 7.

n nobli

fj Danbowski i Sp.
y Poznań, Podgórna ulica 7,

H

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich.

J.-Krąkowski, (1303) 

Podgórna ulica nr. 8, 
poleca Szau. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

poleca meble wszelkiego rodzaju stolarskie i wy
ścielane, od skromnych do wykwintnych. Całkowite 
wyprawy i pojedyńcze przedmioty po jak najuiż- 
szych cenach. — Na odpłatę dogodne warunki. Ml Prosimy uważać na łirme i numer domu 7.

s
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skórzane

St. Opielińskl
Fabryka wyrobów woskowych i bieluik wosku

_ poleca (569)Świece ołtarzowe
wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie ' franco.

bawełniane, parciane I z ebrd wielbłądzi.
sa pMy.

ttumow« płyty, sznury, węi« otc.
Asbest .gniotrwwły opakunek w plrtMfc i
Aparaty Haslclane z stacyi Ib. Dolkrteke w Bemfaue. 
Smarowniki Toyotę, Staaffer* sto. <b sWęgo ttowam. i 
TłHism«. taty p-rytoyA «Murowmkfrw (onmedność

w sitwie 90%).
Woirlłdi abotui
PZnolzty na, lokomoMie potooa_________

Z. MAZURKIEWICZ,’ Fabrylaa pasów,
oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 

Po»nań, Biamarka ulica nr. 10.

(866)

Dla Istazj i steUmacM»!
Stare ale jeszcze do użytku 

zdatne, porozbierane ka
dzie ma bardzo tanio 

i na sprzedaż , (608)HENRYK I IEItES,
Małe Garbary 7a.

Dla kowali i ślusarzy!
Stare, do użytku zdatne żelazo

Kute, Machy, stal i rózn® 
żelaztwo ma tanio n* 
sprzedaż (6<w
Henryk Liebes,

Małe Garbary t a.

Poszukuje umieszczeni®
| natychmiast

Bona Francuzka
do młod zyoh dzieci .

Agencya Fontowicz#
Rycerska ulica 7.

_ _ _ _ _ le mansflcn wwii
poleca Publiczności poszukującej pomieszkań wybór 
pomieszkać rozmaitśj wielkości. Odnośne listy są wyłożone 
w następujących handlach: O02)
J. Nenmanna, plac Wilhelmowski 8.
J. P. Beely & Co., ulica Wilhelmowska 5.
B*. Łeitgebra, Wielkie Garbary 16.G. Schuberta, Strzelecka ulica 1, narożnik placu Piotra.

ZARZĄD.

CSOD3-
I wydoskonalona w zaw. gosP°^ 
1 czym, znaj, dobrą kuchnią, P°sz"“ ' 

miejsca zaraz lub póżnićj- 2g .
I nia przyjmuje p. »ankoWS» ,
| Chwaliszewo 33-_____ J -

Poszukuję (7,Ol>

chłopca do pisania-
Trąmpczyński,

adwokat. .
, P lac Wilhelmowski nr.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni „Kurjera Poznańskiego.
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